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ŻAC1II•tudenckie
W KRAKOWIE

czekamy na Was w Krakowie

Witamy!
Hotele Studenckie w Krakowie, to obiekty 
położone blisko tętniącego życiem centrum, 
w otoczeniu zieleni parków oraz Krakowskich Błoń. 
Tak dogodna lokalizacja sprzyja spacerom i rekreacji.

Bogata infrastruktura (kluby studenckie, restauracje, 
sale konferencyjne, parkingi, poczta, biblioteka, punkt ksero, 
kiosk, fryzjer i in.) to gwarancja zaoszczędzonego czasu 
na poznawanie urokliwych zakątków Krakowa.

cały rok w naszych Hotelach mamy 
do zaoferowania Państwu około 400 miejsc 
w pokojach 1, 2, 3 i 4-osobowych w standardzie** 
z TV SAT, radiem, telefonem i bezpłatnym dostępem 
do Internetu oraz miejsca w wieloosobowych 
pokojach gościnnych w klasie turystycznej.

W lipcu, sierpniu i wrześniu każdego roku 
we wszystkich czterech obiektach dysponujemy 
blisko 2500 miejscami. Komfortowo wyposażone 
i przestronne pokoje 1, 2, 3 i 4-osobowe w standardzie ** 
z samodzielną łazienką oraz pokoje typu studio 
(dwa pokoje z jedną wspólną łazienką i przedpokojem).

PIAST&feŁ
W KRAKOWIE

ul. Piastowska 47, 30-067 Kraków 
tek: +48 12 62-23-100, 12 62-23-300 

fax: 12 637-21-76
piast@ hotelestudenckie.pl

zaczekał
W KRAKOWIE 

al. 3 Maja 5, 30-063 Kraków 
tel.: +48 12 62-21-100, 12 62-21-300 

fax: 12 632-87-35 
zaczek@ hotelestudenckie.pl

NAW0JKA&Ł
W KRAKOWIE 

ul.. Reymonta 11, 30-059 Kraków 
tel.: +48 12 37-81-100, 12 37-81-300 

fax: 12 633-55-48 
nawojka@ hotelestudenckie.pl

BYDGOSKAftfcue
W KRAKOWIE 

ul. Bydgoska 19,30-056 Kraków
tel.:+48 12 36-36-100

fax: 12 36-36-200 
bydgoska® hotelestudenckie.pl

www.hotelestudenckie.pl

hotelestudenckie.pl
hotelestudenckie.pl
hotelestudenckie.pl
hotelestudenckie.pl
http://www.hotelestudenckie.pl


SZKOŁA LETNIA JĘZYKA I KULTURY POLSKIEJ UJ

Warszawa, 4 lipca 2014 r.

Do Uczestników 
inauguracji letniej sesji 
Szkoły Języka i Kultury Polskiej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

z pmyjemnóśd, i „<y.f.kcj, przy|tlm piwjt objęcia h 
patronatem pmg™„. „„ „
ttmwersytecie Jagiellońskim.

W tym szczególnym Jubileusz™^ rokp,
.«UJe swoje sześćset pięćdziesiąto umdmy, letnl. Szkpla Jęsyka .

sine, jest me tyiko taiej.^, gdutacyj^ pranując, w
X’ r 7'a “ dziś tak bardzo

ązne. łudź,. nosestników tego p^jechA „„
całego świata, ze wszy.Udek konwentów, aby „e ty.ko uczyć .ie jc2yka, .

IW razem, poznawać wzajemnie, uczyć s« siebie, żywię nadzieje, że dzięki 

cjatywie Mc.ej j«k ta, świat b,dzie spokojniejszy, mądrzejszy, bardziej 
.w,.d„„y wartości, które przecież „ wspólne di. wszystkich. Nauka jeżyk. 
" “ «»ieZ lepsze rozumiem, świ.t. ' ,1,

spotk°’-“ 7 P°'“° "I”r"r iP““ Ry’”d nazywał
„spotkaniem z Innym”. J

Polsk- P°Zdr*"“ ray,tkich uczestników tegorocznej S,k„ly Jeżyka i Kulimy 
PóMićj . syczę, aby t. spotka ,Mo * dI. Państwa źródłem saly^ 

iprznomnoscCie^e ,ie. że., Pastwo gośćmi
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SZKOŁA LETNIA JĘZYKA I KULTURY POLSKIEJ UJ

Już 45 lat chrząszcz brzmi w trzcinie!
» Czwarty lipca 2014. Aula Collegium Novum powoli się zapełnia. Na krzesłach siedzi głównie mło­

dzież z najróżniejszych zakątków świata, a naokoło słychać rozmowy po ukraińsku, angielsku, 
niemiecku, chińsku... Właśnie rozpoczyna się 45. edycja Letniej Szkoły Języka i Kultury Polskiej UJ. 
Być może na jej zamknięciu wszyscy będą rozmawiać już tylko po polsku?

Jedna ze studentek przyjechała 
z Niemiec. Na pytanie, czemu chce 
się uczyć polskiego, odpowiada: - 
Byłam na Erasmusie we Wrocła­
wiu. Mieliśmy tam trochę lekcji 
polskiego, postanowiłam wrócić, 
żeby lepiej nauczyć się tego języka.

Pośród osób, które o to zapyta­
łam, byli też studentka polonistyki 
ze Słowacji oraz Amerykanin, który 
po polsku chce dogadać się z ma­
mą. Parę osób jako powód wymie­
niło po prostu ciekawość.

Najliczniejszą grupę studentów 
stanowią Amerykanie - większość 
z nich przyjechała do Szkoły Letniej 
dzięki współpracy Szkoły z Funda­
cją Kościuszkowską. 45 lat temu 
to właśnie ta Fundacja wysłała do 
Polski pierwszych uczniów i do dziś 
kontynuuje tę tradycję. W tym roku 
spośród wszystkich 400 studentów 
biorących udział w kursach ok. 50 
jest podopiecznymi Fundacji.

ART OF TRANSLATION

Po powitaniu wszystkich go­
ści dyrektor Szkoły, dr hab. Piotr 
Horbatowski, przeczytał skiero­
wany do studentów list od mał­
żonki prezydenta RR Anny Komo­
rowskiej, która objęła tegoroczny 
kurs honorowym patronatem. Na­
stępnie ze swoimi przemówieniami 
występowali poszczególni goście, 
dodając otuchy tegorocznym stu­
dentom. Niemalże każdy z mówni­
cy powtarzał: „Polski nie musi być 
trudny!”. Potwierdzał to zarówno 
konsul USA mieszkający w Krako­
wie, uczestnik wcześniejszej Szko­
ły Letniej, jak i prezes Fundacji 
Kościuszkowskiej - John Micgiel. 
Dodatkową motywacją do nauki 
było wystąpienie prof. Władysła­
wa Miodunki, który przedstawił 
studentom informacje dotyczące 
możliwości uzyskania certyfika­
tów potwierdzających znajomość 
języka polskiego.

Głównym punktem programu 
był jednak wykład koreańskiej tłu­
maczki języka polskiego, Estery 
Czoj. Tłumaczy i popularyzuje ona 
polską literaturę w Korei. To dzięki 
niej w Seulu mogą czytać Szymbor­
ską, Miłosza, Prusa, Kapuścińskie­
go czy Mrożka, dzięki niej Koreań-

czycy przeczytają „Litwo, ojczyzno 
moja!”. Czoj skończyła seulską po­
lonistykę i jak mówi -tłumaczenie 
literatury to pierwszy krok w po­
dróży przez 7736 km, które dzielą 
Polskę i Koreę. Wspomniała o po­
dobieństwach w historii obu tych 
krajów, o „Quo Vadis”, która była 
pierwszą polską książką przetłu­
maczoną na koreański, a do dzisiaj 
doczekała się już 51 koreańskich 
wydań. Czoj wskazała na wpływ 
polskiej historii na rozwój popu­
larności naszej literatury w Korei. 
Do lat osiemdziesiątych XX wieku 
przetłumaczono na język koreań­
ski 45 pozycji literackich, wszystkie 
jednak tłumaczone były z języków 
pośrednich - angielskiego lub ja­
pońskiego. Rok 1989 był punktem 
zwrotnym. Oba kraje nawiązały 
wówczas stosunki dyplomatyczne 
i od lat dziewięćdziesiątych litera­
tura polska tłumaczona była na ko­
reański już z języka oryginalnego. 
Stojąc przed uczniami, opowiada­
ła o swojej pasji do literatury i gry 
słowem. Czoj nie mówiła jedynie 
o pracy, o przekładzie. Dla tłumacz­
ki polskiej literatury jej własna pa­
sja to sztuka, to art oftranslation.

WIGILIJNY BARSZCZ
I ANDRZEJKI W LIPCU

Szkoła Letnia proponuje kil­
ka kursów, zróżnicowanych pod

względem częstotliwości zajęć 
i okresu trwania. Studenci mogą 
wybrać pomiędzy kursem trzyty­
godniowym, czterotygodniowym 
a sześciotygodniowym. Oprócz 
lekcji języka uczniowie mają do 
wyboru także szereg wykładów 
w języku polskim i po angielsku, 
dotyczących kultury i historii. Bę­
dą mieli okazję m.in. przejść cały 
kurs historii Polski. Planowane są 
także zajęcia z historii języka pol­
skiego, czyli o tym, jakie zmiany 
zachodziły w nim na przestrzeni 
wieków. To tutaj studenci poznają 
odpowiedź na pytanie, czemu jest 
on taki trudny. Wiele wykładów bę­
dzie poświęconych polskiemu te­
atrowi, literaturze i kinematografii.

Zajęcia praktyczne pozwolą na­
tomiast bezpośrednio poznać pol­
skie tradycje. Studenci dowiedzą 
się, jak w andrzejkowy wieczór wy- 
wróżyć sobie zamążpójście i jak in­
terpretować wróżby z wosku. Może 
któraś ze studentek złapie wianek

na tradycyjnym polskim weselu, co 
zwiastuje jej szybkie stanięcie na 
ślubnym kobiercu? Studenci będą 
mieli też rzadką okazję, by w lip- 
cu ubierać choinkę i jeść wigilijny 
barszcz - bo jak inaczej dowiedzieć 
się, jak obchodzi się w Polsce wie­
czór 24 grudnia? Oprócz tego orga­
nizatorzy zaplanowali zwiedzanie: 
uczestnicy poznają lepiej Kraków 
i jego historyczne dzielnice, a tak­
że pojadą do Wieliczki, w Pieniny 
i do Zakopanego.

Uroczystość inauguracji Szko­
ły prowadzona była dwujęzycz­
nie, po polsku i po angielsku. Od 
tego dnia uczestnicy Letniej Szko­
ły przechodzą intensywny kurs pol­
skiego - na lekcjach i wykładach, 
ale też kupując pocztówki czy wo­
dę w sklepie. Dlatego zamknięcie 
tegorocznego kursu odbędzie się 
już tylko po polsku.

Katarzyna Rodacka
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SZKOŁA LETNIA JĘZYKA I KULTURY POLSKIEJ UJ

Uniwersytet, obowiązki i podróże
» Wywiad z Prorektorem ds. dydaktyki UJ, prof. dr. hab. Andrzejem Manią. Wywiad przeprowadziły 

Sara Bonin, Veronika Hasap, Petra Kollarova, uczestniczki Szkoły Letniej.

Studentki: Dzień dobry.
Rektor: Dzień dobry. Skąd panie są?

SB: Z Niemiec, z Berlina.
PK: Jestem z małej miejscowości na Słowacji, 
z zachodniej części.
Które większe miasto jest najbliżej?

PK: Trenćin.
VH: Jestem Węgierką, studiuję w Budapesz­
cie, ale pochodzę z małej miejscowości pod 
Budapesztem.
SB: Jakie są najważniejsze cechy UJ i jego 
studentów?
Uniwersytet Jagielloński to przede wszystkim 
stara uczelnia, która ma długą historię. Dla­
tego też wartością przebywania tu jest to, że 
człowiek-poza całym programem nauki-mi­
mowolnie kontaktuje się z historią. W sensie 
praktycznym natomiast jest to bardzo dyna­
miczna uczelnia. Wystarczy spojrzeć na kam­
pus, który rozbudowujemy z uwzględnieniem 
rzeczy nowoczesnych, otwartych na szerokie 
grono przybywających studentów, także z za­
granicy, na przykład w ramach Erasmusa czy 
też do szkół letnich. Jest to zatem uniwersy­
tet stary, czyli doświadczony, taki, który jest 
strażnikiem tradycji, ale też uniwersytet bar­
dzo nowoczesny. W przypadku UJ możemy te­
raz mówić o bumie inwestycyjnym, dużo rze­
czy budujemy, rozwijamy się.

VH: Czym jest dla Pana UJ?
To jest taki mój prawdziwy ojciec czy matka, 
ponieważ tutaj się ukształtowałem. Mogę po­
wiedzieć, że większość mojego życia jest zwią­
zana z tym uniwersytetem, to już prawie 40 
lat. Wszystko, co się dzieje w moim życiu pry­
watnym, emocjonalnym, zawodowym czy też 
towarzyskim, jest związane z tym miejscem, 
jestem zatem w dobrym tego słowa znacze­
niu dzieckiem uniwersytetu. Można mi tyl­
ko pozazdrościć takiego ojca, więc jestem za­
dowolony.

VH: Czy praca rektora jest trudna?
Polega ona w dużej części na serii działań ad­
ministracyjnych związanych z zarządzaniem. 
Niedawno musiałem na przykład podpisać 60 
tysięcy dyplomów. Chodzi o wiele żmudnych, 
nieporywających, ale bardzo ważnych czynno­
ści. Ktoś musi opracować regulaminy, rozdzielić 
stypendia, uczestniczyć w spotkaniach z inny­
mi uniwersytetami celem nawiązania współ­
pracy. Szczególnie ciekawe jest to, kiedy uda 
się znaleźć jakieś interesujące rozwiązanie. Jed­
nym z takich udanych projektów były interdy­
scyplinarne studia doktoranckie, gdzie meto­
dologia pozwoliła się łączyć przedstawicielom 
wszystkich dyscyplin. Teraz próbuję stworzyć 
międzynarodową szkołę doktorancką, w tym 
celu kontaktuję się między innymi z uniwersy­
tetami we Frankfurcie czy Heidelbergu. Chęt­

nie uczestniczę w takich projektach. Uważam, 
że jest to szansa spełnienia się dla dobra pu­
blicznego.

SB: W jakim stopniu uniwersytet jest uzależ­
niony od polityki i ekonomii?
UJ jest uniwersytetem państwowym, korzy­
stamy zatem ze wsparcia z budżetu państwa 
- to po pierwsze. Po drugie, jesteśmy częścią 
tego państwa, a państwo tworzy prawo. Mamy 
jednak dużą autonomię, między innymi w za­
kresie wyborów władz wewnętrznych. Działa­
my w obrębie pieniędzy, które otrzymujemy 
od państwa, oraz w oparciu o pieniądze, któ­
re zdobywają nasi naukowcy, tworząc projek­
ty. Można powiedzieć, że uniwersytet z racji 
swojej pozycji jest szanowany przez władze, 
traktowany w sposób przyjazny, chociaż nie 
w każdej kwestii się ze sobą zgadzamy. Jestem 
przekonany, że uniwersytety naszej skali mo­
gą być z punktu widzenia interesów państwa 
bardzo ważne, gdyż wyznaczają dobre kierun­
ki w nauce. Nie twierdzę, że nie ma mądrych 
ludzi na mniejszych uczelniach, natomiast my 
mamy wielki potencjał. Tutaj pracuje 3,5 tysią­
ca pracowników naukowych, tutaj jest 48 ty­
sięcy studentów.

PK: Myślę, że Pan lubi podróżować. Gdzie 
Pan był najdalej i jak długo przebywał Pan 
poza krajem?
Byłem już w wielu krajach w ciągu tego długie­
go życia. Moja żona, która czasami ma preten­
sje, że za często jestem za granicą, obliczyła, że 
łącznie za granicą spędziłem około pięciu lat 
w różnych miejscach. Najdłuższe pobyty by­
ły w Stanach Zjednoczonych w kilku uniwer­
sytetach. Drugi ważny długi pobyt był w Nor- 
wegian Nobel Institute w Oslo, jest to Instytut 
Badawczy wspierający Komitet Pokojowej Na­
grody Nobla, spędziłem tam rok. Dwa dłuższe 
pobyty miałem w uniwersytecie oksfordzkim. 
Ostatnio podróżowałem do Wiednia i Frankfur­
tu, byłem też oczywiście w Budapeszcie, nie­
dawno otrzymałem zaproszenie z Ołomuńca, 
przede mną jeszcze wizyta w Bratysławie. Uwa­
żam, że już we wczesnym okresie kształcenia 
w uniwersytecie powinno się spędzić za gra­
nicą przynajmniej pół roku. Taki pobyt zmusza

do przemyśleń, można porównać dwa światy, 
dostrzec odmienności, ma to duży wpływ na 
osobowość człowieka.

VH: Jakie są wady i zalety przyjmowania ob­
cokrajowców na studia?
Nie widzę wad. Dla nas przyjmowanie studen­
tów z zagranicy jest rzeczą szczególnie ważną, 
ponieważ tak się ułożyły dzieje po wojnie, że 
wymordowana została ludność żydowska, co 
było wielkim dramatem. Polska się zmieniła, 
stała się krajem jednonarodowym, zatem stu­
denci przyjeżdżający do Polski przyzwyczajają 
nas do różnorodności.

PK: Czy może Pan powiedzieć, że ma Pan 
drugą ojczyznę? Gdzie poza Polską mógłby 
Pan mieszkać?
Najbardziej podobają mi się Włochy, ponie­
waż często tam jeżdżę na wakacje, dobrze się 
tam czuję. Zwiedziłem różne części tego kra­
ju. Trochę mnie tam irytuje bałagan, być może 
jest to przesadne określenie. Trudno się umó­
wić z Włochem. Sam mam mentalność skan­
dynawską czy też może niemiecką. Jeśli się 
umówię na 13.00, to mam się spotkać o 13.00. 
Z Włochem natomiast nigdy nie wiadomo. Jest 
to jednak piękny kraj, przyjemny klimat, cie­
kawe zabytki. Z kolei najlepiej znam Amerykę. 
Kiedy byłem młodszy, kilkakrotnie namawiano 
mnie, żeby tam zostać. Nigdy się na to nie zde­
cydowałem. Zawsze mnie ciągnęło do ojczyzny.

SB: Jakie Pan zna języki?
Czytam po niemiecku, kiedyś mówiłem. Znam 
język rosyjski, ale gorzej niż w czasach młodo­
ści. Angielski teraz zdominował wszystko - na­
wet kiedy jadę na konferencję do Niemiec, pro­
wadzona jest ona po angielsku. Język niemiecki 
jest bardzo popularny i jest na drugim miejscu 
w Polsce, jeżeli chodzi o znajomość - szczegól­
nie w przypadku niektórych kierunków, np. 
praktycznie wszyscy prawnicy uczą się języka 
niemieckiego. Komunikacyjnie natomiast jest 
to czas sukcesu angielskiego. Musimy jednak 
bronić praw języków mniejszych krajów.

SB: Dlatego tutaj jesteśmy. Bardzo dziękuje­
my za rozmowę.
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SZKOŁA LETNIA JĘZYKA I KULTURY POLSKIEJ UJ

Metoda nauczania, która zdaje egzamin
» O akademickiej stronie Szkoły Letniej rozmawiamy z panią dr Adrianą Prizel-Kanią, wicedyrektorem Cen­

trum Języka i Kultury Polskiej w Świecie UJ, osobą odpowiedzialną za program językowy Szkoły Letniej.

Podczas inauguracji mówiono 
o kursie jako o wielkiej przygo­
dzie, o poznawaniu nocnego Kra­
kowa. A jak szkoła wygląda z aka­
demickiego punktu widzenia? Jaki 
jest jej program?
Szkoła jest wielką przygodą - to 
niezaprzeczalne. Ale, oprócz wielu 
dodatkowych atrakcji, jest przede 
wszystkim szkołą języka i kultury 
polskiej. Nauka, choć to wakacje, 
jest bardzo intensywna. Nawet je­
śli weźmiemy pod uwagę kursy 
nieintensywne, to obejmują one 
3 godziny zajęć z języka dziennie! 
Najbardziej zaś intensywny pro­
gram to aż 6 godzin językowych. 
Proszę też pamiętać, że dodatko­
wo organizujemy popołudniowe 
wykłady z kultury, historii, sztu­
ki czy gramatyki. Przyjeżdżają do 
nas uczestnicy, którzy dopiero za­
czynają uczyć się polskiego, ale są 
i tacy, którzy już świetnie mówią 
po polsku, dlatego część wykładów 
jest po polsku, część po angielsku.

Organizujecie też wycieczki. Czy 
wtedy też mówi się po polsku? 
Kładziemy nacisk na to, by w każ­
dej sytuacji mówić tylko po polsku, 
żeby to właśnie polski był naszym 
lingua franca. Są jednak sytuacje, 
w których komunikacja sprawniej 
i szybciej odbywa się po angielsku.

Kim są wykładowcy w Szkole 
Letniej?
Nasi lektorzy to z jednej strony oso­
by o sporym doświadczeniu w ucze­
niu języka polskiego zarówno w kra­
ju, jak i w ośrodkach zagranicznych. 
Obchodzimy właśnie 45-lecie naszej 
działalności i w tym czasie uczyli­
śmy obcokrajowców na wszystkich 
kontynentach, w bardzo wielu kra­
jach Europy (Francja, Niemcy, Anglia, 
Irlandia, Ukraina...), w Azji, między 
innymi w Japonii, Korei Południowej 
i Chinach, w Ameryce Południowej 
i Północnej (USA, Kanada, Urugwaj, 
Argentyna, Brazylia), w Australii. Do­
świadczone osoby pełnią najczęściej 
funkcję koordynatorów poszczegól­
nych programów. Mamy poza tym 
w zespole sporo młodych nauczycie­
li, absolwentów studiów magister­
skich i podyplomowych nauczania 
języka polskiego jako obcego, które 
to studia od szeregu lat organizuje 
nasze Centrum. Udało się nam wy­
chować już kilka pokoleń takich lek­
torów, którzy robią karierę w kraju

i za granicą. W wakacje starają się 
wracać do swojej Alma Mater, aby 
prowadzić kursy letnie.
Jeśli chodzi o wykładowców prowa­
dzących popołudniowe wykłady, są 
to profesorowie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Także i oni gości­
li z wykładami na różnych świa­
towych uczelniach. W czasie roku 
akademickiego prowadzą zajęcia 
ze swojej dziedziny także z polski­
mi studentami.

Jak podzielone są zajęcia? Rano 
gramatyka, a po południu teksty? 
Codziennie rano zaczynamy od pro­
gramów językowych. W zależności 
od kursu zajęcia prowadzone są 
przez jednego lub dwóch nauczy­
cieli. Jeśli kurs jest bardziej inten­
sywny, czyli obejmuje np. 4 godzi­
ny dziennie, to czas podzielony jest 
na dwóch lektorów. Wiele zależy 
od poziomu zaawansowania, na­
tomiast od samego początku pro­
wadzimy zajęcia po polsku. Uczymy 
polskiego po polsku i to działa! Po­
południa rezerwujemy na wykłady, 
a wieczory na interaktywne pozna­
wanie kultury polskiej.

Kto wśród studentów przoduje 
w nauce? Czy można założyć, że 
zawsze będzie łatwiej nauczyć 
się polskiego Ukraińcom, Biało­
rusinom czy Słowakom ze wzglę­
du na pokrewieństwo języków?
Nie ma reguły. Dużo zależy od czyn­
ników indywidualnych: od moty­
wacji i przygotowania. Ważnym 
czynnikiem jest też doświadcze­
nie w nauce języków obcych. Jeśli 
chodzi o uczestników z Ukrainy, ich 
najbardziej interesuje możliwość 
studiowania w Polsce. Mamy więc 
dla nich oddzielny program - przy­
gotowawczy do podjęcia studiów 
w naszym kraju. Rozpoczął się już

w czerwcu. Potrwa 8 tygodni, moż­
liwe jest jednak także wybranie for­
matu czterotygodniowego. Widzimy 
w ostatnich dwóch latach zdecydo­
wany wzrost zainteresowania tego 
typu kursami przygotowawczymi. 
Organizujemy zresztą nie tylko wa­
kacyjne, ale też roczne i semestral­
ne kursy przygotowawcze.

Wróćmy do Szkoły Letniej. Po jej 
ukończeniu można spróbować 
zdać egzamin certyfikatowy po­
świadczający znajomość polskiego. 
Każdy uczestnik Szkoły Letniej, je­
śli tylko spełni warunki, czyli zda 
egzaminy z języka oraz zdobędzie 
odpowiednią liczbę punktów, wy­
bierając wykłady, które go intere­
sują, otrzymuje dyplom ukończenia 
kursu i certyfikat UJ. Wiele uczel­
ni akceptuje nasze kursy i studen­
ci mogą na swych rodzimych uni­
wersytetach otrzymać za to punkty 
kredytowe. Inną rzeczą są jednak 
Państwowe Egzaminy Certyfikato­
we z Języka Polskiego jako Obcego. 
Te organizowane są przez Państwo­
wą Komisję Poświadczania Znajo­
mości Języka Polskiego Jako Obce­
go na poziomach BI, B2 i C2. My 
umożliwiamy tylko naszym uczest­
nikom przygotowanie się do takie­
go egzaminu. Ponieważ egzaminy

odbywają się w Krakowie w lipcu, 
sporo uczestników Szkoły Letniej 
do nich przystępuje i wielu zdaje. 
W ramach Szkoły Letniej prowa­
dzimy specjalny kurs przygotowu­
jący do zdania takiego certyfikatu.

A co robi Państwa jednostka 
w trakcie roku akademickiego? 
Czy organizują też Państwo stan­
dardowe kursy?
Tak, są to intensywne kursy seme­
stralne i roczne, w czasie których 
studenci mają tygodniowo mini­
mum 30 godzin nauki języka i kul­
tury polskiej. Poza tym prowadzi­
my też kursy z myślą o osobach, 
które już mieszkają w Polsce. Kurs 
nazywa się „My Polish” i obejmuje 
zajęcia dwa razy w tygodniu. Ma­
my też cykl o nazwie „4 pory ro­
ku z językiem polskim”. W jego 
ramach w ciągu roku organizuje­
my 4 kursy intensywne. W naszej 
ofercie są także kursy dla studen­
tów Erasmusa, lekcje indywidualne 
lub na zamówienie dla międzyna­
rodowych firm. Oprócz zajęć języ­
kowych zajmujemy się także orga­
nizacją warsztatów metodycznych 
dla nauczycieli i lektorów.

Rozmawiała

Katarzyna Rodacka

Test kwalifikacyjny decyduje 
o podziale na grupy
Uczestnicy Szkoły Letniej prezentują różną znajomość języka pol­
skiego, dlatego niezbędne jest podzielenie ich zgodnie z pozio­
mem zaawansowania. Służy temu test kwalifikacyjny (placement 
test) pisany przez wszystkich na początku kursu. Jego rezultaty 
decydują o przyporządkowaniu do konkretnej grupy. Po części pi­
semnej kursanci podchodzą do części ustnej.
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Poznaj biuro Szkoły Letniej!
Najlepsze wspomnienie ze Szko­
ły Letniej?
Pan dyrektor Piotr Horbatowski: 
Tak w ogóle bardzo lubię Szkołę 
Letnią i każdego roku jest to du­
ży zastrzyk adrenaliny. Jest trema, 
aby wszystko wypadło jak najle­
piej, energia, gdyż dzieje się ty­
le rzeczy w tak szybkim tempie 
i z wszystkim trzeba zdążyć na 
czas. Jest też dużo satysfakcji, gdy 
studenci są zadowoleni i dają te­
mu wyraz w czasie spotkań. Pomi­
mo wielu spraw administracyjnych 
staram się maksymalnie dużo cza­
su spędzać ze studentami. Możli­
wość uczestniczenia w życiu Szko­
ły, w działaniach studentów cenię 
sobie najbardziej. Z tego też powo­
du najlepsze wspomnienia mam 
z wieczornych zajęć kulturalnych, 
a z tych wybieram warsztaty ta­
neczne. Nie umiem tańczyć, więc 
możliwość zatańczenia krakowia­
ka w tak międzynarodowym towa­
rzystwie to jest dopiero coś.
Pani Ewa Nowakowska: Spotka­
nie uczestników Szkoły z Czesła­
wem Miłoszem w roku 1994- po­
eta czytał swoje wiersze i to było 
wielkie przeżycie...
Pani Joanna Włoch: Wspólne 
ogniska.
Pani Patrycja Mazurkiewicz: 
Spływ Dunajcem w strugach desz­
czu ;-) Spotkania z Kulturą Polską 
-Wielkanoc i Boże Narodzenie.

Ulubiona polska książka, war­
ta polecenia studentom Szko­
ły Letniej?
PH: Polecam powieści Olgi Tokar­
czuk. To moja ulubiona pisarka. 
Zabiera mnie w swój niezwykły 
świat, pozwala odkryć magię co­
dziennych zdarzeń, zwyczajnych 
miejsc i zwyczajnych-niezwykłych 
ludzi. Z jej książek poleciłbym trzy: 
„Prawiek i inne czasy”, „Szafa” 
oraz „Dom dzienny, dom nocny”. 
EN: Jest bardzo dużo ciekawych 
książek do przeczytania - ale po­
zostanę przy klasyce: „Lalka” Bo­
lesława Prusa, najlepsza polska 
powieść...
JW: „Imperium” Ryszarda Kapu­
ścińskiego.
PM: „Ogniem i Mieczem”, „Pan 
Wołodyjowski”, „Potop”.

Ulubione miejsce w Krakowie?
PH: Kazimierz i Bulwary Wiślane. 
Choć marzą mi się jeszcze roman­
tyczne kawiarenki przy tych bulwa­
rach z widokiem na Wawel, Wisłę. 
EN: Mój dom, oczywiście!
JW: Krakowskie Błonia.
PM: Kazimierz.

Pani Joanna Włoch

Jakiego języka chciał(a)by się Pa- 
ni/Pan nauczyć?
PH: Francuskiego - jakże on pięk­
nie brzmi, szczególnie w wyko­
naniu francuskich bardów. Poza 
tym japońskiego. Przez dwa lata 
pracowałem na polonistyce tokij­
skiej, uczyłem Japończyków pol­
skiego, ale sam japońskiego się 
nie nauczyłem. Żałuję i chciałbym 
to nadrobić.
EN: Hiszpańskiego! Zaliczyłam już 
pięć semestrów w Instituto Ce- 
rvantes w Krakowie i zamierzam 
kontynuować naukę. IHola a todos! 
JW: Włoskiego.
PM: Hiszpańskiego.

Ulubione polskie danie?
PH: Lubię gotować, a szczególnie 
eksperymentować, co nie zawsze 
przekłada się niestety na „smacz- 
ność” moich potraw. Po gotowaniu 
kuchnia wygląda jak po przejściu 
tajfunu. Chyba dlatego też żona 
woli gotować sama. Miałem jed­
nak kilka spektakularnych sukce­
sów kulinarnych, które spotkały się 
z aprobatą rodziny. Ostatnio była 
to kaczka po pekińsku. Az polskich 
potraw: tatar i pierogi. Te potrawy 
lubię najbardziej.
EN: Zdecydowanie barszcz z uszka­
mi oraz polski chleb, samodzielnie 
upieczony.
JW: Naleśniki z serem.
PM: Pierogi ©

Którą z polskich tradycji lubi i pie­
lęgnuje Pani/Pan najbardziej?
PH: Boże Narodzenie, w tym Wigi­
lię. Kupowanie choinki, strojenie 
jej. Zapachy przyrządzanych po­
traw. Prezenty. Kolorowy zawrót 
głowy na oświetlonych ulicach, do­
datkowo jeszcze, gdy Kraków jest 
zasypany śniegiem. Ale też wymiar 
duchowy Świąt, które łączą ludzi

BRATNIAK

| Pani Ewa Nowakowska

bez względu na religię, przekona­
nia polityczne itp. Świat choć na 
chwilę staje się lepszy, bardziej to­
lerancyjny, otwarty na ludzi smut­
nych i samotnych.
EN: Wigilię - zawsze niezapo­
mniana.
JW: Wigilię.
PM: Boże Narodzenie.

Dlaczego, według Pana, warto 
uczyć się języka polskiego?
PH: Polska to bardzo ciekawy kraj, 
choć my, Polacy, wciąż narzekamy 
na siebie - ale jesteśmy napraw­
dę fajni, otwarci, a nie można le­
piej nas poznać, nie znając języka. 
Mamy burzliwą, przez to ciekawą 
historię, całkiem bogatą i różno­
rodną kulturę, intersujące tradycje, 
wiele z nich wciąż żywych i pielę­
gnowanych. Obecnie znajomość 
polskiego daje też coraz częściej 
większe szanse w rozwoju karie­
ry zawodowej. A sam język? Wie­
lu mówi, że jest trudny. A ja mó­
wię: jest intersujący, na pewno nie 
nudny. Mamy oczywiście reguły, ale 
do tego morze wyjątków. Nauka 
polskiego jest więc jak gra kom­
puterowa. Nigdy nie wiesz, z któ­

POUSH

Piotr Horbatowski

Pani Ania Czarnomskal

Pani Patrycja Mazurkiewicz |

rego zakątka wyskoczy wróg i za- 
cznie strzelać tymi wyjątkami. I jak 
w grach komputerowych, praktyka 
czyni mistrza. Tego języka można 
się nauczyć i mamy tego dowody 
w Szkole Letniej.

Co lubi Pan najbardziej w pracy ze 
studentami zagranicznymi?
PH: Bezpośredni kontakt z ni­
mi. Staram się ich poznać, ja­
cy są, kim są. Student nie mo­
że być tylko numerem na liście 
czy imieniem i nazwiskiem. Gdy 
ich poznajesz, stajesz się partne­
rem w dążeniu do zdobycia wie­
dzy, widzisz, ilu ciekawych ludzi 
masz na wyciągnięcie ręki. Wtedy 
nawet w największych leserach, 
najmniej zdolnych studentach 
możesz dostrzec zalety. Często 
to właśnie ci „najgorsi” są bar­
dzo ciekawymi ludźmi. Takie po­
dejście nauczyciela do studen­
tów, moim zdaniem, daje także 
i im dodatkową motywację. Nagle 
okazuje się, że grupa się integru­
je, osiąga świetne rezultaty. A na­
wet jeśli nie, nawet jeśli któryś ob­
leje egzamin, pozostaje sympatia 
i wzajemne zrozumienie.
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Tanecznym krokiem w polską kulturę
» Polonez i krakowiak to tylko niektóre z tańców, 

jakich nauczyć się mogli uczestnicy Szkoły Ję­
zyka i Kultury Polskiej UJ.

Na ósmym piętrze akademi­
ka „Piast” studentów przywita­
li profesjonalni tancerze Zespo­
łu Pieśni i Tańca UJ „Słowianki" 
ubrani w tradycyjne stroje ludo­
we. Uczestnikom akompaniował 
akordeonista.

Wieczór rozpoczął się od na­
uki poloneza, czyli tańca dostoj­
nego. Jak dowiedzieli się studen­
ci, w polskiej kulturze zapisał się 
on jako taniec weselny oraz stud- 
niówkowy. Po polonezie przyszła 
pora na radosnego i dynamicznego 
krakowiaka. Uczestnicy przekonali 
się, że różni się on bardzo od po­
przedniego -jest szybszy, tańczo­
ny solo oraz w grupach. Atmosfera 
w sali od razu zrobiła się bardzo ra­
dosna! Oba tańce powstały około 
XVII wieku. Polonez uważany jest 
za tradycyjny taniec polski, nato­
miast krakowiak, jak sama nazwa 
wskazuje, jest regionalnym tań­
cem Krakowa.

Tego wieczoru wśród uczestni­
ków przeważały panie, lecz to do 
panów należało zapraszanie ich 
do tańca, co było dodatkową oka­
zją do integracji grupy.-W polskiej 
kulturze to mężczyzna zawsze pro­
si o coś kobietę, a ta mu nie odma­
wia - żartowali instruktorzy.

Po krakowiaku i polonezie przy­
szła kolej na tańce śląskie i góral­
skie. Wieczór zakończono zabawą 
w rytm piosenki „Mam chustecz­
kę haftowaną”. Zgodnie ze zwycza­
jem w środku koła utworzonego 
z uczestników spacerowała jed­
na osoba, która na koniec piosen­
ki nuconej przez zgromadzonych 
rzucała chusteczkę swojemu wy- 
brankowi bądź wybrance.

W zajęciach uczestniczyli stu­
denci m.in. ze Stanów Zjednoczo­
nych, Ukrainy czy Szwajcarii.

Ewa Sas

I
>•>

Natasza Diurdiević, Serbia
Polskie tańce są zabawne i in­
teresujące, pozwalają nam po­
znać polską kulturę i tradycyj­
ne stroje. Dzięki nim możemy 
w fajny sposób nauczyć się nie­
co o polskich zwyczajach. Kiedy 
tańczymy, śmiejemy się, rozma­
wiamy, uwalniamy emocje. Jest 
to sposób ekspresji, dzięki któ­
remu lepiej się nawzajem po- 
znajemy. To świetny sposób na 
integrację. Są tutaj ludzie z ca­
łego świata, którzy tego wie­
czoru mogą nauczyć się czegoś 
nowego. Wszystkie tańce przy­
padły mi do gustu, sama tańczę 
tańce latynoamerykańskie. Jed­
nak moim faworytem jest po­
lonez i chciałabym się nauczyć 
tańczyć go profesjonalnie.

n1
■' A '

Renelle Pierre, Londyn
Polskie tańce są bardzo intere­
sujące. Miałam już okazję zo­
baczyć inne wschodnioeuro­
pejskie tańce tradycyjne, ale te 
są wyjątkowe. Nie są ani trochę 
podobne do tych, które widzia­
łam do tej pory. Każdy z nich 
jest na swój sposób wyjątkowy, 
ale największe wrażenie zrobił 
na mnie polonez. Dzięki temu, 
że uczestniczą w nim i kobiety, 
i mężczyźni i mają określone 
zadania, jest on taki energe­
tyczny, inny od pozostałych. Po­
za tym sama nazwa „polonez” 
brzmi jak z języka francuskiego, 
co także bardzo mi się podoba!

, A

i,

Irina Łozińska, Kijów
Wszystkie tańce zrobiły na 
mnie ogromne wrażenie. Bar­
dzo podobało mi się, jak tan­
cerze prezentowali się przed 
nami. Ciężko jest mi powie­
dzieć, który z tańców sprawił 
mi największe trudności. Kra­
kowiak z wyskokiem nie jest 
łatwy, trzeba wiedzieć, gdzie 
i kiedy dać głowę, a gdzie rę­
ce. Ludowe stroje są ładne, ale 
wydają mi się zwykłe, bo na­
sze, ukraińskie, bardzo je przy­
pominają. Podobnie jest z sa­
mymi tańcami.

Peter Podlipni, Chicago IL
Moim ulubionym tańcem jest 
polonez, ponieważ jest bardzo 
elegancki. W Chicago jest zwy­
czaj tańczenia go na polskich 
ślubach, nieraz sam go tań­
czyłem. To element tradycji. Ze 
strojów ludowych najbardziej 
podobają mi się góralskie, ale 
pozostałe też są bardzo pięk­
ne. Mają dużo kolorowych ele­
mentów i to jest fajne. Dla mnie 
ważnym elementem kobiecych 
strojów są korale. Kiedy widzę 
dziewczynę, która ma kora­
le i warkocz, to od razu myślę 
o Polsce. W Chicago jest dużo 
zespołów, które tańczą polskie 
tańce. Tego wieczoru nie mia­
łem problemu z tańczeniem, 
gdyż znałem już pewne kroki, 
jednak nie ukrywam, że kra­
kowiak był dla mnie całkiem 
trudny.
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Płonie ognisko i szumią knieje...
» To był magiczny wieczór. Uczniom Szkoły Letniej, którzy wzięli udział w ognisku na Polanie Wobra 

w Lesie Wolskim, towarzyszyły szampańskie humory. A do szczęścia wystarczyło im ognisko, kieł­
baski, gitara i śpiewniki.

Dwa duże autokary zabrały stu­
dentów spod akademika „Piast” 
i zawiozły pod samą bramę kra­
kowskiego zoo. Z tego miejsca już 
tylko krótki spacer dzielił wszyst­
kich od Polany Wobra. Na miejscu 
na rozgrzewkę uczestnicy wspól­
nie zatańczyli taniec zwany belgij- 
ka. Sporo śmiechu wywołały oso­
by, które myliły kroki i wpadały 
prosto pod nogi pozostałych. Na­
stępnie każdy otrzymał przydział 
w postaci kiełbaski, bułki, ogórka 
kiszonego, ketchupu i musztardy. 
Na wegetarian czekały kukurydze. 
Od tego momentu wszyscy stali się 
kowalami własnego losu, a raczej 
własnej kolacji i mieli za zadanie 
upiec kiełbaskę bądź kukurydzę 
wedle uznania. Rozniecone w po­
bliżu ognisko rozgrzewało atmos­
ferę i zniechęcało do ataku uciąż­
liwe komary.

Impreza rozpoczęła się przed 
godziną 20, tak więc szybko zapadł 
zmrok. To jednak nie przeszkadza­
ło co wytrwalszym uczestnikom 
w graniu w piłkę nożną. Studenci 
otrzymali śpiewniki z sześcioma 
piosenkami, zarówno z polskie­
go, jak i zagranicznego repertuaru. 
Śpiewano takie przeboje, jak „Hej, 
sokoły”, „Gdybym miał gitarę” czy 
„Lubię mówić z tobą". Klimat wie­
czoru zmienił się całkowicie, gdy 
mikrofon przejął Amerykanin Ky- 
le, wykonując przebój Michaela 
Buble „Cry me a River”. Doskona­
łe wykonanie zostało nagrodzo­
ne brawami. Od tego momentu 
na prowizorycznej scenie swoich 
sił próbowało wielu uczestników, 
usłyszeć można było piosenki z ca­
łego świata. Nie obyło się jednak 
bez hitu „Ona tańczy dla mnie”, 
który dosłownie porwał wszystkich 

do tańca. Swoich sił na wokalu tej 
piosenki próbował Joshua z USA.

Po przeszło dwóch godzinach 
nastąpiła pora powrotu. Ciężko 
było odnaleźć się w lesie po za­
padnięciu zmroku, na szczęście 
niektórzy zabrali ze sobą latarki. 
Do „Piasta” wszyscy wrócili w do­
skonałych humorach i nierzadko 
z dodatkiem ukąszeń. Komary tego 
dnia nie miały litości, ale nawet to 
nie popsuło wspaniałego wieczoru.

Ewa Sas

Osher Leizer, Izrael
Studiuję język i kulturę polską 
w Izraelu i to właśnie moja lek- 
torka poleciła mi Szkołę Letnią, 
dlatego przyjechałam do Krako­
wa. Jestem w Polsce po raz dru­
gi, wcześniej byłam tutaj będąc 
w liceum. Wraz z grupą szkol­
ną zwiedzaliśmy obozy zagłady 
w Oświęcimiu. Nauka polskie­
go w Szkole Letniej idzie mi do­
brze, zwłaszcza, że mamy wiele 
okazji do porozumiewania się 
w tym języku, np. podczas ta­
kiego ogniska jak dziś. Wszyst­
kie wydarzenia i zajęcia bardzo 
mi się podobają. W przyszłości 
chciałabym przyjechać na se­
mestr nauki do Polski.
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Magia andrzejkowych wróżb
» Imię przyszłego małżonka i swoją przyszłość poznali uczestnicy wieczorów andrzejkowych zorga­

nizowanych w Szkole Letniej Języka i Kultury Polskiej. Udział w programie Szkoły to nie tylko na­
uka, ale również poznawanie polskich tradycji poprzez wspólną zabawę, która integruje znacznie 
lepiej niż szkolna ławka.

Andrzejki są na tyle istotnym 
elementem polskiej kultury, że 
nie mogło ich zabraknąć zarówno 
w programie zajęć dla dorosłych, 
jak i dla młodzieży.

Z KIM DO ŚLUBU?

Pierwszy z andrzejkowych wie­
czorów odbył się 8 lipca w kawiar­
ni Domu Studenckiego „Piast” 
i przeznaczony był dla dorosłych 
uczniów Szkoły Letniej. Organiza­
torzy przygotowali bogaty reper­
tuar wróżb i przepowiedni i wpro­
wadzili wszystkich w tajniki tej 
szczególnej nocy, która przypada 
29 listopada - nocy św. Andrzeja.

Pierwszym zadaniem uczestni­
ków było obranie jabłka ze skórki 
i rzucenie jej za siebie. Następnie 
należało uważnie jej się przyjrzeć 
i sprawdzić, czy nie układa się w ja­
kąś literę alfabetu. Jeśli tak, to jest 
to pierwsza litera imienia przyszłe­
go partnera bądź partnerki.

Kolejna andrzejkowa wróżba, 
polegająca na ustawianiu butów, 
zwiastuje szybkie małżeństwo. 
Wszyscy z uczestników zdjęli po 
jednym bucie i ustawili je w rzę­
dzie, jeden za drugim, w stronę 
wyjścia. But, który przekroczył 
próg, to but „zwycięski” - jego wła­
ścicielka lub właściciel najszybciej 
spośród wszystkich uczestniczą­
cych w zabawie weźmie ślub.

Poznać imię przyszłego współ­
małżonka można było jeszcze na 

dwa sposoby. Na dużym, karto­
nowym sercu zapisane były mę­
skie imiona. Kobiety przebijały je 
od drugiej strony szpilką, nie wi­
dząc tekstu, i tym samym „wybie­
rały” imię swojego partnera. W ten 
sam sposób bawili się panowie, 
przebijając serce zapisane żeński­
mi imionami.

WRÓŻBY DLA ODWAŻNYCH

Największe emocje wzbudzi­
ła jednak wróżba polegająca na 
losowaniu spod poduszki imie­
nia przyszłej żony lub męża. Przed 
rozpoczęciem wieczoru organiza­
torzy poprosili każdego o zapisa­
nie na małej karteczce swojego 
imienia i wszystkie je umieści­
li pod poduszką. Uczestnik, po 
krótkiej drzemce, wyciągał jedno 
z nich. Za każdym razem wszyscy 
byli niezwykle skupieni i z nie­
cierpliwością czekali na ogłosze­
nie wylosowanego imienia. Po ich 
odczytaniu i gromkich brawach 
„wybranek” lub „wybranka” po­
jawiali się na środku sali, aby po 
przyjacielsku uściskać „przyszłe­
go współmałżonka”.

Śmiałkowie, którzy chcieli po­
znać swoją przyszłość, mogli wziąć 
udział w kolejnej wróżbie. Nale­
żało wybrać jeden z trzech kub­
ków, pod którymi schowane były 
pierścionek (oznaczający rychłe 
małżeństwo), rysunek z zakonni­
cą (świadczący o wstąpieniu do

.o-

-w

Marisha Yurkovska, 15 lat, 
Ukraina
Przyjechałam do Polski po raz 
drugi. Moi pradziadkowie po­
chodzą z tego kraju, dlatego 
postanowiłam wziąć udział 
w Szkole Letniej i doskonalić 
moją znajomość języka polskie­
go. Nigdy wcześniej nie miałam 
okazji wziąć udziału w zaba­
wach andrzejkowych, a dzisiej­
szy wieczór był pełen humoru 
i radości. Wróżba, która spodo­
bała mi się najbardziej, to ukła­
danie butów jeden za drugim 
do momentu, w którym jeden 
z nich przekroczy próg. Nieste­
ty, to nie mój but był pierwszy, 
ale podczas zabawy z kubkami 
i wróżeniem przyszłości wylo­
sowałam pieniądze, a więc bę­
dę bogata.

Maria Karpenko, 17 lat, 
Ukraina
Z zabaw andrzejkowych najbar­
dziej podobały mi się te, dzię­
ki którym mogłam poznać imię 
przyszłego chłopaka/męża. 
Bawiłam się świetnie, zarów­
no podczas losowania kartki 
z imieniem spod poduszki, jak 
i przekłuwając szpilką kartono­
we serce z męskimi imionami. 
W Krakowie jestem już po raz 
czwarty, bardzo lubię to miasto 
za jego piękne zabytki. Jesienią 
planuję rozpocząć tutaj studia 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
dlatego przyjechałam na Szko­
łę Letnią, aby lepiej poznać ję­
zyk polski. Poza tym mam pol­
skie korzenie - moja prababcia 
była Polką.
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Alicia Davies, 19, Londyn, Wielka Brytania
Moją ulubioną częścią Andrzejkowego wieczoru była wróżba pole­
gająca na wyciąganiu imion przyszłego męża bądź przyszłej żony 
spod poduszki. Każdy z uczestników zabawy kładł się na „niby-łóż- 
ku” i przez chwilę drzemał. Pod poduszką znajdowały się karteczki 
z imionami wszystkich obecnych na sali - chłopców lub dziewcząt, 
w zależności od tego, kto leżał na poduszce. Po przebudzeniu osoba 
losowała jedną kartkę i wówczas poznała imię swojego przyszłego 
małżonka. Moment wyboru był według mnie najlepszy-to napięcie 
i oczekiwanie. Wszyscy dookoła siedzieli w ciszy, zastanawiając się, 
czy to nie ich imię zostanie odczytane. Ogłoszeniu wyników towa­
rzyszyły gromkie brawa, wybrana osoba wstawała lekko speszona 
i podchodziła do osoby, która ją wylosowała, aby ją uścisnąć. W ten 
sposób tworzyły się „pary”. Takie naiwne zabawy w tworzenie mał­
żeństwa często stawały się początkiem przyjaźni.

zakonu), lub... nic (co wróżyło sa­
motne życie). Wieczór pełen emo­
cji zwieńczyła jedna z najbardziej 
znanych wróżb andrzejkowych - 
lanie wosku. Gorący, roztopiony 
wosk wylewa się na zimną wodę 
przez dziurkę od klucza, a z zasty­
głych kształtów oraz cienia rzuca­
nego przez nich na ścianę - odczy­
tuje przyszłość.

MŁODZIEŻ TEŻ WRÓŻYŁA

Również obóz młodzieży „Lato 
odkrywców” miał swój andrzejko- 
wy wieczór, który odbył się 10 lip- 
ca w kawiarni Domu Studenckiego 
„Bydgoska”. Większość uczest­
ników po raz pierwszy usłyszała 
o Andrzejkach, dlatego też zainte­
resowanie i udział w przepowied­

niach był bardzo duży. Podob­
nie jak starsi koleżanki i koledzy, 
młodsi uczestnicy poznali imio­
na przyszłych partnerów poprzez 
wbijanie szpilki w papierowe ser­
ca. Niektórym zabawa tak przy­
padła do gustu, iż przebijali serce 
niejednokrotnie.

Zabawa z poduszką, podobnie 
jak podczas pierwszego wieczoru, 

przysporzyła najwięcej emocji i ra­
dości. Krótka drzemka, losowanie 
kartki i jej głośne odczytanie przy 
gronie koleżanek, kolegów oraz 
wychowawców stanowiły nie lada 
wyzwanie podczas wieczoru peł­
nego magicznych wrażeń.

Alicja Szyrszeń

Wigilia i wesele po polsku
» Uczestnicy letniej Szkoły Języka i Kultury Polskiej podczas 

cyklu „Sacrum/Profanum”, przybliżającego polską kultu­
rę i zwyczaje, mieli okazję uczestniczyć w wigilii Bożego 
Narodzenia oraz tradycyjnym polskim weselu.

Obchodzona co roku 24 grud­
nia wigilia Bożego Narodzenia 
jest dla wielu Polaków najważ­
niejszym świętem w roku. Dla­
tego pomimo letniego żaru le- 
jącego się z nieba organizatorzy 
postanowili pokazać uczestni­
kom Szkoły, jak obchodzony jest 
ten szczególny dzień. Słuchacze 
przystrajali więc choinkę wy­
konanymi przez siebie ozdoba­
mi oraz lepili uszka do tradycyj­
nego wigilijnego barszczu. Nie 
mogło też zabraknąć wyjaśnień 
symboliki związanej z umiesz­
czaniem dodatkowego nakrycia 
na stole oraz sianka pod obru­
sem. Uczestnicy składali sobie 
serdeczne życzenia, łamiąc się 
opłatkiem, a jeśli ktoś wciąż miał 
trudność z wprowadzeniem się

w świąteczny nastrój, pomogło 
mu w tym wspólne śpiewanie 
najpiękniejszych polskich kolęd.

Uczestnicy Szkoły poznali też, 
w jaki sposób wygląda jedno z naj­
ważniejszych świąt rodzinnych - 
ślub i towarzyszące mu wesele. 
Odgrywających role panny i pana 
młodego studentów czekało tra­
dycyjne powitanie w sali weselnej, 
z toastem i rozbiciem kieliszków 
na szczęście. Nowożeńcy odtań­
czyli pierwszy taniec, po którym 
przyszedł czas na popularne wesel­
ne zabawy: pociąg, taniec z balo­
nami, rywalizacja o wolne krzesła 
czy-jako finał-oczepiny.

Uczestnicy świetnie się bawi­
li, poznając jednocześnie najważ­
niejsze elementy polskiej kultury.

Nie żałuję!
Skąd do nas przyjechałaś i ile masz lat? 
Victoria Sand: Przyjechałam z Norwe­
gii, mam 15 lat.

Dlaczego przyjechałaś do Polski na „La­
to Odkrywców”?
Dowiedziałam się o obozie od Mamy, 
która jest dyrektorem polskiej szko­
ły sobotniej w Oslo. Nie byłam zdecy­
dowana, ale Mama namówiła mnie na 
przyjazd tutaj i nie żałuję. Jest też ze
mną mój Tata, który również postanowił uczyć się języka polskie­
go w szkole letniej.

Co Ci się najbardziej podoba na obozie?
Najbardziej podobają mi się wycieczki, jest dużo atrakcji, codzien­
nie zwiedzamy inne miejsce. Byliśmy w Zakopanem, zwiedzaliśmy 
Kraków, płynęliśmy statkiem po Wiśle. Miałam też okazję poznać 
nowych kolegów i koleżanki z całego świata.

Czy poleciłabyś taki obóz swoim koleżankom i kolegom z Nor­
wegii?
Oczywiście. Chcociaż znam mato osób, które uczą się języka pol­
skiego.

Dziękuję za rozmowę.
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Poznając Kraków
» Z napisaniem własnej legendy, czytaniem wiersza Jana Brzechwy z podziałem na role, degustacją 

polskich produktów i próbą zdefiniowania obwarzanków zmierzyli się uczestnicy obozu „Lato od­
krywców” podczas gry miejskiej. Poprzez zabawę rozwijali swoje kompetencje językowe i kulturowe.

Kapryśna pogoda nie pozwoliła na za­
bawę w terenie, dlatego uczestnicy gry 
miejskiej zadania wykonywali w zabytko­
wych wnętrzach Centrum Języka i Kultury 
Polskiej w Świecie przy ul. Grodzkiej 64. 
W zabawie udział wzięło osiem grup li­
czących od 4 do 5 osób. Każdy zespół miał 
własną nazwę. Były „Gofry”, „Kreatyw­
ni”, „Nutella”, „Niebezpieczni”, „Wawelski 
Smok”, „Wiewiórki”, „Pierożki” i „Smoki".

Dzięki dużemu zróżnicowaniu zadań 
każdy z uczestników miał szansę poszerzać 
swoje zainteresowania. Pierwsze z nich do­
tyczyło odczytania z podziałem na role wier­
sza „Na straganie” Jana Brzechwy. W ko­
lejnej sali na młodych odkrywców czekał 
tekst legendy o Smoku Wawelskim. Zada­
niem grupy było napisanie własnej legendy 
z użyciem kilku podanych na kartce słów. Po 
czytaniu i pisaniu przyszła kolej na śpiew. 
Stworzenie nowej piosenki o częściach cia­
ła i jej odśpiewanie przyniosło sporo rado­
ści, zwłaszcza gdy ktoś się mylił i na przy­
kład śpiewając „oczy”, wskazywał na nos.

Quiz interaktywny wymagał dużej kon­
centracji i uwagi. Polegał na ułożeniu prze­
strzeni miejskiej z poszczególnych elemen­
tów, które wcześniej należało odpowiednio 
nazwać. Po bardziej wyczerpujących zada­
niach można było odetchnąć podczas de­
gustacji. Członkowie grupy z zamkniętymi 
oczami próbowali malin, obwarzanków, soku

Stefan Kussmaul, 16 lat, Massachu-
setts, USA
O Szkole Letniej powiedziała mi moja ma­
ma, która jest Polką. Spodobał mi się ten 
pomysł i przyleciałem do Polski. W Krako­
wie jestem po raz pierwszy. Wcześniej zwie­
dziłem tylko Trójmiasto. Kraków bardzo mi 
się podoba, ma sporo historii i czuć, że to 
stare miasto. Podczas gry miejskiej naj­
bardziej podobało mi się zadanie z napi­
saniem własnej legendy, bo bardzo lubię 
pisać. Dla mnie było to dobre ćwiczenie, 
ponieważ największą trudność sprawia mi 
właśnie pisanie w języku polskim. Polskie 
znaki i litery, zwłaszcza „sz” i „cz” są bar­
dzo trudne. Czytanie i mówienie przycho­
dzi mi znacznie łatwiej. 

pomidorowego oraz barszczu czerwonego. 
Ich zadaniem było nazwa nie-oczywiście po 
polsku - wszystkich potraw, których skosz­
towali. Pozostając w kulinarnym klimacie, 
uczestnicy musieli przyporządkować rysun­
ki do grupy warzyw i owoców, poznając przy 
tym nazwy produktów. Ostatnim elementem 
gry miejskiej była rozmowa ze sprzedawczy­
nią obwarzanków przy ulicy Grodzkiej. Gru­
pa musiała poznać i zobaczyć czym różnią 
się od siebie obwarzanek, precelek i bajgiel.

Finał przyniósł dużo emocji i śmiechu, 
ale nie obyło się bez tremy. Każda z grup 
stawała na środku auli, po czym miała 
odśpiewać ułożoną przez siebie piosenkę 
i odczytać wiersz Jana Brzechwy. Zwycię­
ską grupą okazały się Pierożki, w której 
składzie znaleźli się: Ania Lipkin z Izra­
ela, Ines Hutmacher z Francji, Elena Pilch 
z USA, Adam Kochanowicz z USA i Jacob 
Halon z USA. - Gra miejska daje dużo sa­
tysfakcji, członkowie grupy współpracują 
ze sobą i pomagają sobie, rozwijając w ten 
sposób słownictwo. Konstrukcja zadań 
pozwala na zaangażowanie się każdemu 
biorącemu udział w grze, niezależnie od 
poziomu zaawansowania - podsumowa­
ła zabawę Urszula Legawiec, koordynator 
„Lata odkrywców”.

Alicja Szyrszeń

Isabella Górski, 16 lat, Colleen Padykula, 
17 lat, Connecticut, USA
Isabella: O Szkole Letniej rozmawialiśmy 
w polskiej szkole w USA i postanowiłyśmy
wziąć udział w tym obozie. Byłam w Polsce
pięć razy, zawsze przyjeżdżałam z rodzica-Antoni Repala, 15 lat, Ohio, USA 

Podczas wykonywania zadań w grze miej­
skiej najtrudniejsza była integracja grupy. 
Niektórzy chcieli, aby wszystko udało się 
jak najlepiej, ale niestety nie wszyscy po­
trafią się zjednoczyć, bo nie każdy mówi po 
polsku dość dobrze. Dlatego też współpra­
ca nie była efektywna. Najlepszym zadaniem 
według mnie było ułożenie i zaśpiewanie 
własnej piosenki. Moi rodzice urodzili się 
w Warszawie, dlatego też prawie każde wa­
kacje spędzam w Polsce. Byłem tutaj chyba 
z sześć razy, a w Krakowie jestem po raz trze­
ci. Program Szkoły Letniej bardzo mi się po­
doba. Zajęcia z języka polskiego nie są naj­
trudniejsze, ale też nie należą do łatwych.
Największą trudność sprawia mi pisanie.

mi, którzy są Polakami. Byłam też w Krako­
wie i bardzo miło wspominam pobyt w tym 
mieście. Na zajęciach z języka polskiego nie 
jest tak ciężko, ponieważ zdawałyśmy matu­
rę z języka polskiego w USA. Najtrudniej jest 
czytać na głos, ale widzę postępy.
Colleen: Jestem po raz trzeci w Polsce, 
a w Krakowie po raz pierwszy. Miasto jest 
przepiękne ze swoimi zabytkami i dużą licz­
bą ludzi. Mnie największą trudność sprawia 
gramatyka. W czasie gry miejskiej najbar­
dziej podobały nam się zadania z piosen­
ką oraz degustacja. Znałyśmy wszystkie 
potrawy i napoje, ale barszcz nam bardzo 
nie smakował.

12 LIPIEC 2014 www.plschool.uj.edu.pl

http://www.plschool.uj.edu.pl


LATO ODKRYWCÓW - OBOZ MŁODZIEŻOWY

Ahoj, przygodo!

CALlF.
22

Ania Khurtak, Białoruś, 16 lat
Przyjechałam na „Lato odkrywców”, żeby
lepiej nauczyć się języka polskiego. Zna-

» Nie w rytmie szant, a w rytmie muzyki disco 
uczestnicy „Lata odkrywców” wraz z opie­
kunami popłynęli w magiczny rejs do Tyńca. 
Podziwiając zabytkową zabudowę miasta 
oraz tajemnice skrywane przez bulwary wi­
ślane, jeszcze lepiej poznali Kraków.

Statek bocznokołowy „Legen­
da” wypłynął spod wzgórza wa­
welskiego, zabierając wszystkich 
uczestników w długą, ale relaksu­
jącą wyprawę do Tyńca. Oprócz 
pięknej panoramy oraz zachodu 
słońca podróżujący podziwiali 
klasztor Norbertanek na Salwa­
torze, kopiec Kościuszki, Zamek 
w Przegorzałach, klasztor Kame- 
dułów na Bielanach oraz opactwo 
Benedyktynów w Tyńcu, na któ­
rego wysokości statek zawrócił, 
by popłynąć w drogę powrotną.

Dużą atrakcją było przepra­
wienie się przez zaporę wodną 
i oczekiwanie na zielone świa­
tło przy śluzie Kościuszki. Wów­
czas jeden z marynarzy przyniósł 
śpiewnik, a uczestnicy rejsu roz­
poczęli śpiew biesiadnych pie­
śni oraz tańce na dziobie statku. 
W tym samym czasie na rufie to­
czyły się rozmowy, a na niższym 
pokładzie gra w karty.

Robert Stolarz, Connecticut, USA, 16 lat
Ogłoszenie o tym obozie znalazła moja ma­
ma, a ja stwierdziłem, że będzie to super 
przygoda, dlatego tutaj przyjechałem. Po­
doba mi się, że spędzamy tutaj czas tak, jak 
studenci Uniwersytetu Jagiellońskiego, po­
nieważ mieszkamy w akademikach. W Zako­
panem podobał mi się wyjazd na Gubałów­
kę, bo wtedy były najlepsze widoki na góry. 
Rejs do Tyńca był dla mnie bardzo relaksu­
jący. Nauka języka polskiego nie sprawia mi 
dużych trudności, chociaż w domu tylko tro­
chę rozmawiamy w tym języku. Urodziłem 
się w Polsce, ale jako kilkulatek z rodzicami 
wyjechałem do USA. Po zakończeniu obozu 
planuję odwiedzić rodzinę w Polsce.

Statek „Legenda" z otwartym 
pokładem górnym i wygodnymi 
miejscami był idealnym miej­
scem dla miłośników przepięk­
nych widoków. Praktycznie każ­
dy z uczestników rozglądał się na 
wszystkie strony, podziwiając pa­
noramę oraz robiąc fotografie. Ci, 
którzy poczuli wieczorny chłód 
oraz chcieli chwilę odetchnąć, 
odpoczywali na dolnym, całko­
wicie przeszklonym pokładzie, 
gdzie dodatkową atrakcją była 
obserwacja mechanizmu bocz­
nych kół łopatkowych, napędza­
jących statek w trakcie żeglugi.

Dźwięk syreny okrętowej ob­
wieścił przybycie do brzegu i za­
kończenie rejsu. Lekko zmęczeni, 
ale za to w wyśmienitym humo­
rze uczestnicy rzecznej przygody 
zeszli na brzeg.

Alicja Szyrszeń

Alex Kochanowicz, 15 lat, Adam Kochano­
wicz, 17 lat, Connecticut, USA
Przyjechaliśmy do Krakowa, żeby lepiej na­
uczyć się języka polskiego i przede wszyst­
kim poznać ten kraj i jego kulturę, ponieważ 
bardzo podoba nam się Polska. Nasi rodzice 
pochodzą z tego kraju, w domu niezbyt czę­
sto rozmawiamy po polsku, więc tutaj ma­
my okazję poprawić nasz polski. Byliśmy już 
kilka razy w Polsce, zwiedziliśmy prawie ca­
ły kraj. Podoba nam się architektura Krako­
wa, jego zabytki, a zwłaszcza stare miasto. 
W nauce języka polskiego gramatyka i pisa­
nie zdecydowanie są dla nas najtrudniejsze. 
Rejs do Tyńca to kolejna super wycieczka. 
Podobnie jak w Zakopanem, spędzamy mi­
ło czas i odpoczywamy. 

lazłam ogłoszenie o obozie w Internecie, 
porozmawiałam o tym pomyśle z rodzica­
mi i jestem w Krakowie. Mój pradziadek 
był Polakiem. Byłam już kilka razy w Pol­
sce, widziałam też Kraków. Ale dopiero te­
raz, w czasie obozu, jeszcze lepiej poznaję 
to miasto. Bardzo podoba mi się Zamek na 
Wawelu, pałace w tym mieście i pozosta­
ła architektura. Wszystkie zorganizowane 
wycieczki są super. Ten rejs także, ale trwa 
trochę długo i zaczyna być chłodno. W Za­
kopanem byłam po raz pierwszy, pomimo 
deszczu i tak miło wspominam tę wyciecz­
kę. Planuję za rok przyjechać do Krakowa 
na studia na Uniwersytet Jagielloński, cho­
ciaż nie wiem jeszcze, jaki kierunek chcia- 
łabym studiować.
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Prace studentów Szkoły: „Moje spotkanie z Polską”
W młodości nigdy się nie spodziewałem, że będę 
kiedyś czuł przywiązanie do Polski. Na początku 
moje spotkanie z Polską - które już można było­
by nazwać serią spotkań z nią-odbyło się mimo­
wolnie. Podczas studiów doktoranckich (z litera­
tury rosyjskiej) mieliśmy wybrać „drugi” jeszcze 
język słowiański. Woleliśmy z kolegami naprawdę 
czeski, ale profesor, który miałby go uczyć, byt bar­
dzo zajęty i zastąpił go inny, który zaproponował

nam... polski. Przez dwa lata więc uczyłem się polskiego, ale sporadycznie, 
na zamianę z innymi zajęciami i obowiązkami. Potem przez długie lata nic 
nie zrobiłem ze swoim polskim, oprócz czytania paru książek i artykułów dla 
dysertacji - chociaż dowiedziałem się wtedy, że dziadek ze strony ojca, któ­
rego zawsze uważałem za Niemca, pochodził z miejscowości na terenie te­
raźniejszej Polski (kiedy wyemigrował, to była Galicja i Imperium Rosyjskie). 
Więc mam przynajmniej geograficzne powiązanie z Polską.

W 1998 r. miałem okazję przyjechać do Krakowa na XII Międzynarodo­
wy Kongres Slawistów. Od razu mi się Kraków spodobał. Po pierwsze dzięki 
swojemu zabytkowemu pięknu, ale po drugie też przez podobieństwo do te­
go, co znałem z Rosji. Wyróżniał się jednak trwałą obecnością w nim - mimo 
wszystkich ciężkich wydarzeń XX wieku - ducha lepszych czasów, czasów 
przedwojennej wolności, czasów życia artystycznego epoki Młodej Polski.

W czasie mojej wizyty było ciekawe i miło. Wspomniałem parę słów 
z tego, czego się wcześniej uczyłem (typu „dzień dobry" lub „dziękuję 
bardzo”) - bo najmilszym stopniem w nauczaniu się języka obcego jest 
początek, kiedy znamy parę słów, ale nikt niczego więcej od nas się nie 
spodziewa. Pewna polska koleżanka wtedy mi powiedziała: „No, skoro 
panu tu się podoba, musi pan wrócić na jakiś kurs językowy”. Co zrobi­
łem, nie jeden raz. Po raz pierwszy pojechałem do Torunia w roku 2000. 
Potem do Szkoły Letniej w Krakowie w roku 2001. Potem znowu w roku 
2003, potem - ale nie będę wymieniał, ile to jest już razy. Powiem tyl­
ko, ze Polska wciąż mnie fascynuje-swoją skomplikowaną tożsamością 
kulturową, swoją przynależnością z jednej strony niewątpliwie do kra­
jów Europy wschodniej (z którymi dzieli doświadczenia systemu komu­
nistycznego), a z innej strony swoimi korzeniami w kulturze Europy za­
chodniej, przez swój katolicyzm i długą historię relacji z krajami Zachodu. 
I język polski, który nie jest najłatwiejszy, ale właśnie dlatego przyciąga 
-swoim zawikłanym i skomplikowanym pięknem.

Thomas Seifrid, Los Angeles, USA

Polska? Najpierw we Francji ją spotkałem, z ko­
bietą, która została moją żoną. To było około 
piętnaście lat temu. Kilka lekcji języka polskie­
go przez pół roku, dwa lub trzy dobrze wybrane 
podręczniki, i ruszamy do Polski po raz pierw­
szy! Autobusem oczywiście. Dwadzieścia cztery 
godziny podróży. Do diabla z łatwością! Na nie­
miecko-polskiej granicy pierwsze dreszcze: 
urzędnicy celni są ledwie bardziej uśmiechnięci

niż ich mundur. To tutaj więc można czekać godziny ze względu na nie­
jasne biurokratyczne powody. Wtedy przed nami otwiera się długa dro­
ga przez sosnowy las, tak ciemny, jak tajemniczy. Wschodzi słońce. Na­
reszcie. Dzień dobry, Polsko!

Pierwszy kontakt, bezpośredni, fizyczny: koleiny. No tak, w tamtych 
czasach drogi nie przeżywały więcej niż jedną zimę i wyglądały bardziej 
jak nartostrady z asfaltem. Kilka krów i kóz rozrzucone tu i tam wysku- 
bują trawę wokół palika i patrzą na nas lub udają, że patrzą na nas. Wte­
dy defilują szare domy z dachem smołowanym, które wyglądają jak nie­
skończone. „Przecież najpiękniejsze jest wewnątrz!” mówią Polacy. Na 
pierwszym wysiadaniu na terenie Polski nagle jestem otulony w to, co 
zostaje dla mnie symbolem Polski: zapach węgla. Ten zapach otuli cię 
tak, jak szalik pożądanego przybycia i nie opuszcza cię.

A moje spotkanie z Polską to też spotkanie z Polakami, oczywiście. Moi 
teściowie najpierw. Muszę szybko się uczyć sposobu zwracania do nich na 
„ty” z „mama” lub „tata” w każdym zdaniu a to, żeby nie uważali mnie jak 
zachodni cham. Później kolej na inni członki rodziny i sąsiadów, wszyscy 
trochę podnieceni przed lokalną ciekawostką: Francuzem mówiącym (bar­
dzo skromnie) po polsku. Całe szczęście dla mnie, ponieważ przyjęcie jest 
na pewno gorące. Ale z drugiej strony muszę od razu przyzwyczaić się do 
głównej działalności społecznej na ziemi nieznanej: udawać, że rozumiem 
to, co ludzie mówią. Właśnie to wymaga stałego stanu alarmowego. Przed 
falą słów dostanych najlepszymi strategiami są krótkie lub ekstrakrótkie 
odpowiedzi: „tak”, „nie”, „być może”; wspólny uśmiech: „ach, jaki dobry 
żart!”, grzeczny lub inteligentny uśmiech: „zgadzam się zupełnie” albo głupi 
uśmiech, kiedy twoja odpowiedź wyląduje dokładnie z przeciwnej strony.

To odbyło się dawno temu oczywiście. Czasy się zmieniły. Strategie 
również: dzisiaj to ja mówię po polsku, a Polacy muszą udawać, że ro­
zumieją to, co ja mówię!

David Sansault, Francja
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Moje pierwsze spotkanie z Polską miało miej­
sce w minionych czasach ZSRR. Moja matka 
miała bardzo ciekawą książkę „Sztuka Polski” 
ze zdjęciami Krakowa, Warszawy i innych pol­
skich miast. W dzieciństwie lubiłem oglądać tę 
książkę i wtedy zakochałem się w polskiej kul­
turze i architekturze.

Później już na uniwersytecie przeczytałem 
książkę Jana Parandowskiego „Alchemia sło­

wa” o pisarstwie i „Chłopów" Władysława Reymonta. Te lektury były po­
wodem zakochania się w wielkiej polskiej literaturze.

Potem przyjechałem dwa razy do Polski jako turysta i zwiedziłem te 
miasta (Kraków, Warszawę, Toruń, Wrocław), których zabytki jako dziec­
ko oglądałem na fotografiach w książce.

Zdecydowałem się nauczyć się dobrze języka polskiego.
Innym powodem dla uczenia się języka stała się możliwość znale­

zienia przetłumaczonej ciekawej książki lub filmów z Polski, a niektó­
re są legendarne. Ponadto Polacy mają bogatą kulturę teatralną, która 
wywiera wpływ na kulturę światową. Poznanie języka ułatwia mi zro­
zumienie tego procesu.

Oprócz tego jest takie przysłowie: kiedy znasz język, stajesz się bo­
gatszy o jedną naturę. Chciałbym poznać różne języki, żeby czuć się czło­
wiekiem, obywatelem świata.

Aleksei Zhundrikov, Rosja
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Możliwość spotkania się z kulturą polską pojawi­
ła się jeszcze na pierwszym-roku moich studiów 
w Białoruskiej Państwowej Akademii Sztuki. To 
było pięć zachwycających dni w Polsce, podczas 
których otrzymałam więcej wrażeń niż podczas 
ostatnich pięciu lat swojego życia.

W tym tygodniu odwiedziłam od razu pięć 
miast: Warszawę, Toruń, Malbork, Gdańsk, Sopot. 
Małe przytulne domy z pięknymi ogrodami pełnymi

kwiatów, zaimponowały mi. Słyszałam, że Polska jest krajem z najpiękniejszy­
mi ogrodami w całej Europę. To stwierdzenie jest w pełni zgodnie z prawdą.

Podczas II wojny światowej mój kraj stracił większość dziedzictwa ar­
chitektonicznego. A Polska otworzyła dla mnie możliwość zobaczenia, po­
znania zabytkowej architektury, majestatycznych zamków i gotyckich ko­
ściołów, które w Polsce są różnorodne.

To były dni pełne pozytywnych wrażeń i emocjonalnych zawirowań. 
Dwa dni spędzone w Gdańsku mogę z pewnością nazwać jednymi z naj­
lepszych dni mego życia. To miejsce naprawdę jest drogie memu sercu. 
Nigdy nie zapomnę białego piasku, błękitnego nieba i zielonego morza.

Nie można, mówiąc o Polsce, nie mówić o języku polskim. Najpierw mia­
łam szczęście usłyszeć język polski we wczesnym dzieciństwie, kiedy ogląda­
łam kreskówki. Tak nieświadomie przyszła miłość do języka. Przyjechawszy do 
Polski pierwszy raz przeżyłam szok kulturowy. Nigdy przedtem nie doświad­
czyłam poczucia bezradności z powodu nieznajomości języka. Na początku 
unikałam kontaktów z Polakami. Ale wszyscy oni, z racji swojej mentalności, 
podchodzili do mnie, chcieli rozmawiać i pomagać. I z czasem przestałam ich 
unikać, bo zrozumiałam, z jaką szczerością chcieli mi pomoc. Tak poznałam 
swoje pierwsze słowo po polsku - dziękuję. Od tego wszystko się zaczęło.

Tęskniłam za Polską. Kiedy wracałam do swojego kraju zawsze przez 
krótki czas miałam depresję. Oczekiwałam na następną możliwość poje­
chania do Polski. Z każdym razem rozumienie kultury i mentalności Po­
laków było większe.

Z pewnością mogę powiedzieć, że Polacy są szczęśliwymi ludźmi, i w to 
szczęście początkowo nie wierzyłam, bo rzadko widzałam szczęśliwych lu­
dzi w swoim kraju. Ale po zakończeniu każdej małej podróży po Polsce ro­
zumiem, że staję się coraz szczęśliwsza. Dziękuję, Polsko!

Marczanka Natasza, Białoruś

Kraków jest cudowny. Czysty, wspaniały 
Dworzec Główny i słoneczna pogoda są 
miłe dla oka. Przyjemne serca ludzi po­
mogły mi znaleźć miejsca, gdzie mogę 
wymienić pieniądze i kupić bilet. Już 
pierwszego dnia poszłam z moim sąsia­
dem z akademika na spacer do pobli­
skiego parku w Krakowie. Wspaniały 
duży park, zielona trawa... nic, tylko le­

żeć w trawie - na Ukrainie jest to mało prawdopodobne.
Mieszkamy niedaleko od centrum, 15-20 minut spacerem 

- to jest wspaniałe, ponieważ uwielbiam spacerować wieczo­
rem, przed snem. Zaznajomienie się z unikatową architektu­
rą Krakowa rozpoczęłam od wizyty na Starym Mieście, które­
go sercem jest Rynek-jeden z największych średniowiecznych 
placów w Europie, który jest zbudowany na obwodzie dawnych 
dworów trzypiętrowych, ściśle przylegających do siebie. Najpięk­
niejszy jest budynek w okolicy - budynek Sukiennic. W Krako­
wie jest tak wiele ciekawych miejsc, że nie mogę ich wszystkich 
wymienić. Ale te, które można zobaczyć, zapierają dech w pier­
siach. Będę w Krakowie tylko 6 tygodni - to jest bardzo mało... 
chcę zostać dłużej.

Łozińska Irina, Ukraina
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Prace studentów Szkoły: „Kraków - moje miasto”

Bardzo lubię mieszkać w Krakowie, dlatego że 
Kraków jest tańszy i większy niż Turyn. W Kra­
kowie nigdy nie jest nudno. Kraków jest bardzo 
interesującym miastem. Można iść do muzeum, 
spacerować w centrum lub pić smaczną kawę 
w kawiarni internetowej.

To miasto jest podobne do Turynu, ale Ty- 
ryn jest mniej atrakcyjny kulturalnie. Kraków 
jest atrakcyjniejszy turystycznie i ładniejszy 
od Warszawy.

Moją ulubioną dzielnicą jest Kazimierz. Tutaj są najpiękniejsze ze 
wszystkich synagogi oraz bardzo ciekawe i oryginalne kawiarnie. Ludzie 
w Krakowie są bardziej otwarci i milsi niż ludzie w Turynie.

Nauka języka polskiego w Szkole Letniej nie jest 
moim pierwszym spotkaniem z Krakowem. Kie­
dy byłam dzieckiem, często spędzałam wakacje 
w Polsce z moją rodziną. Spacerowaliśmy wte­
dy po Rynku Głównym, zwiedzaliśmy Wawel 
i krakowskie muzea. Znam dobrze Kraków, ale 
kiedy oprowadzam po nim moje koleżanki, za­
wsze odnoszę wrażenie, że jestem tu po raz 
pierwszy. Kiedy widzę, jakie wrażenie wywiera

to miasto na moich przyjaciółkach, jestem bardzo szczęśliwa, że mogę 
spędzać tu czas.

Maria Rossi, USA

Giulia Rubino, Włochy
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Kraków i ja to długa, piękna historia. Pierwsza wizy­
ta w Krakowie to był zarazem mój pierwszy raz w Pol­
sce. Przyjechałam z moją polską koleżanką Anitą, któ­
ra pokazała mi swoje ulubione miejsca. Zapamiętam 
widok na Wawel i moje zdumienie. Stają mi przed 
oczami obrazy, jak spaceruję po starym mieście i Ka­
zimierzu. Były mroźne zimowe dni i często szukały­
śmy schronienia w kreatywnie urządzanych kawiar­
niach.

Niedługo później wróciłam do Krakowa. W tym czasie do Szkoły Letniej Ję­
zyka Polskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Pierwsze tygodnie nauki 
nie były łatwe. Pewnego przedpołudnia na kursie mieliśmy lekcję w par­
ku Jordana. Mieliśmy pytania dotyczące parku, o które powinniśmy za­
pytać ludzi. I tam popełniłam błąd: Do starszego pana zamiast powie­
dzieć „proszę mówić wolniej”, powiedziałam: „jestem wolna". I kiedy dalej 
nie rozumiałam, co powiedział ten pan, powtórzyłam: „Ale jestem wolna”. 
Mimo tego zdarzenia, były to cudowne tygodnie w Krakowie. Zwiedza­

łam Kraków i okolice. Zwiedzałam Zakopane i wędrowałam w Tatrach. Ra­
zem z amerykańskim kolegą byliśmy na Jasnej Górze w Częstochowie. Po 

raz pierwszy stałam przed cudownym obrazem Matki Boskiej Często­

chowskiej. Potem zwiedzałam stare miasto Toruń i byłam nad morzem. 
W tym roku bardzo się ucieszyłam, że mogę wrócić do Krakowa. Teraz jestem 
doktorantką na Uniwersytecie w Bazylei i biorę odział w Szkole Letniej jako 
stypendystka. Przez trzy lata studia dają mi możliwość kontynuowania ucze­
nia się języka polskiego. Uczę się polskiej gramatyki i słownictwa na lekcjach, 
odwiedzam biblioteki i chodzę po starych ulicach miasta. Piję kawę w pięk­
nych kawiarniach i cieszę się słońcem. Lubię jeździć na rowerze wzdłuż Wi­
sły i pływać w jeziorach. W odróżnieniu do ostatniego razu na szczęście już 
umiem lepiej język polski i mogę rozmawiać bez większych problemów z ludźmi 
Cieszę się z ponownego spotkania moich znajomych, których poznałam 
w czasie ostatniego zwiedzania Krakowa. Dzięki nim zbliżam się do polskie­
go języka. Znam starego aktora, który mieszka na Kazimierzu. Chyba, jak 
on twierdzi, jest on najstarszym aktorem w Polsce. Pokazuje mi stare fo­
tografie i programy teatralne, i recytuje teksty sztuk teatralnych. Polska li­
teratura budzi się do życia. Opowiada o historii Polski i Krakowa i jego do­
świadczeniu podczas jego długiego życia, które zaczęto się prawie sto lat 
temu. Dzięki niemu jestem ciągle zachwycona pięknem języka polskiego. 
Kraków to na prawdę wspaniałe miasto!

Uta Karrer, Niemcy
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Przyleciałem cztery miesiące temu do Polski, do Krako­
wa, żeby uczyć się polskiego. Wziąłem już udział w pro­
gramie semestralnym języka polskiego na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Na początku, oczywiście, nie znałem do­
brze Krakowa, więc martwiłem się o sprawy, które mam 
sobie załatwić (na przykład wynajęcie mieszkania, reje­
strację pobytu, kupienie karty okresowej komunikacji 
miejskiej, czyli coś takiego, co ogólnie wszyscy obcokra­

„Kto chce spotkać duszę Polski - niech jej 
szuka w Krakowie”.

Wilchelm Feldman

Pierwszy raz przyjechałam do Krakowa 
w maju 2013 roku. Miasto przywitało mnie 
zapachem kwitnących kasztanów i odbla­
skiem słońca na mokrej kostce brukowej.

Na placu przed dworcem kolejowym można było zanurzyć się 
w wielości kolorów, wesołym dźwięku tramwajów i szumie tłumu. 
W Krakowie posplatały się starożytność i współczesność. I teraz jest 
ciężko je rozgraniczyć.

Swoją znajomość z Krakowem rozpoczęłam od zwiedzania Wa­
welu. Na zewnątrz świeciło słońce, widać było różnokolorową da­
chówkę, pozłotę kopuły, stare rynny katedry ozdobione przez rzeźby 
smoków. Prostota i wytworność, obfitość form - wszystko pomiesza­
ło się w jedną fantazję wieków i gustów. Miałam wrażenie, że Kró­
lowie „żyją” w zamku do dzisiaj.

Szeroka aleja prowadziła mnie od Wawelu do Rynku. Wieże ko­
ścioła Mariackiego wpijały się w niebo. A harmonijny budynek ratu­
sza, stuletnie drzewa, nieskończone rozmaite podwóreczka w do­
mach otaczających plac dodawały mu niepowtarzalnego czaru. Od 
Rynku rozbiegały się w różne strony przytulne ulice, wzdłuż których 
można spacerować wiecznie. I tylko z daleka dochodzi zapach kwia­
tów i wiosny, i marzenia o nowym spotkaniu z Krakowem...

Helena Kolbina, Białoruś

jowcy spotykają na początku w obcym kraju). Ale na
szczęście koledzy z Polski na różne sposoby pomagali mi i dzięki nim mogłem ła­
twiej się dostosować do życia w Krakowie. Przyznaję, że podczas mojego pobytu 
były od czasu do czasu nieznośne chwile (rasizm Polaków, niekulturalne zacho­
wania przy kasie - u nas takie zachowania są nie do przyjęcia), lecz moi koledzy 
z Polski rozweselali mnie w takich chwilach, przepraszając za zachowanie nie­
uprzejmych ludzi. Chcę zaznaczyć, że było jednak o wiele więcej niezapomnianych 
szczęśliwych doświadczeń (zwiedzanie Krakowa, spotkania z ludźmi z różnych 
krajów i weekendowe imprezy w klubach). Tego nie da się opisać na jednej kart­
ce. W dodatku, takie okazje bardzo mi się przydawały w doskonaleniu polskiego. 
Ja już w stu procentach jestem zadowolony z Krakowa - a także z Polski - i nigdy 
nie wątpiłem, że ta Letnia Szkoła też będzie jednym z najpiękniejszych okresów 
w moim krakowskim życiu. Jednym słowem - sądzę, że Kraków jest jak cebula, 
ponieważ jak cebula ciągle pokazuje nowe części po każdym obieraniu.

Cho Seungyeol, Korea

Kraków jest najpiękniejszym miastem na 
ś wiecie.

Interesuję się systemem transportu 
tramwajowego i autobusowego. Krakow­
ski jest moim zdaniem najlepszy i najtań­
szy w Europie.

Wszystko w tym mieście jest ciekawe. 
Lubię wspaniały zamek na Wawelu, pięk­
ną rzekę, Collegium Maius, Stare Miasto

i Kościół Mariacki oraz Ogród Profesorski - miejsce spokoju i ciszy.
Mieszkam teraz w Domu Studenckim Piast, skąd jest bardzo ła­

two pojechać tramwajem do Starego Miasta. Byłem tam już trzy- 
-cztery razy z kolegami. Siedzieliśmy pod gołym niebem na Rynku 
Głównym i rozmawialiśmy o naszych kursach polskiego, o Polsce 
i o własnych krajach. Czuję się jak w raju! Ale być może w raju nie 
ma tak niewiarygodnie upalnej pogody?

Ron Hickson, Anglia
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LATO ODKRYWCÓW - OBOZ MŁODZIEŻOWY

Opinie uczestników obozu młodzieżowego

Alan Tondryk, Illinois, USA, 13 lat
Urodziłem się w Warszawie. Wraz z rodzica­
mi i siostrą przeprowadziliśmy się do USA, 
gdy byłem kilkulatkiem. Mój młodszy brat 
urodziłsię już w Ameryce. Po naszym wyjeż- 
dzie w Polsce byłem tylko raz - w zeszłym 
roku. Spędzałem wakacje u dziadków i od­
wiedzałem pozostałą rodzinę. W tym roku 
także odwiedzam dziadków, ale wcześniej 
przyjechałem na ten obóz językowy, o któ­
rym powiedziała mi mama. Uznałem, że to 
fajny pomysł. Bardzo podobają mi się zajęcia 
z języka polskiego oraz wszystkie wycieczki 
i inne zabawy. W domu rozmawiamy po pol­
sku, więc mówienie nie sprawia mi proble­
mu. Najtrudniej jest pisać w języku polskim. 
Nigdy wcześniej nie byłem w Zakopanem. 
Bardzo mi się tam podobało, bo można od­
począć od miasta, które najczęściej jest za­
tłoczone i głośne - a ja zdecydowanie wolę 

ciszę i spokój.

i.EDU.PC~

Olga Gerashchenko, 17 lat, lvan Udo- 
vychenko, 17 lat, Ukraina
lvan: Od roku mieszkamy w Krakowie, po­
nieważ studiujemy tutaj zarządzanie na Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Postanowiliśmy 
wziąć udział w obozie, aby poprawić nasz 
język polski. Kraków to bardzo ładne mia­
sto, chciałbym tutaj w przyszłości mieszkać 
i pracować. Zanim rozpocząłem studia, by­
łem w Polsce tylko raz, na nartach w Zako­
panem. Od roku uczymy się języka polskie­
go, początki były bardzo trudne, ale teraz 
jest już znacznie lepiej. Dla mnie najtrud­
niejsze jest pisanie.
Olga: Po raz pierwszy przyjechałam do Kra­
kowa i do Polski w ogóle właśnie na studia. 
Moja babcia pochodzi z tego kraju. Mnie 
największą trudność sprawia mówienie, za 
to bardzo lubię czytać w tym języku. Obóz 
„Lato odkrywców” bardzo nam się podoba, 
zwłaszcza dlatego, że można poznać no­

wych znajomych z różnych części świata.

Victoria Wojtaszek, Connecticut, 
USA, 17 lat
W zeszłym roku moja koleżanka była na 
tym obozie i to właśnie ona zachęciła mnie 
do przyjazdu do Polski. Wraz z innymi ko­
leżankami z USA z polskiej szkoły zbierały­
śmy pieniądze na wyjazd. Jestem w Polsce 
po raz szósty, a w Krakowie po raz czwarty. 
Zawsze, gdy odwiedzam to miasto, pozna- 
ję nowe okolice. Na przykład w tym roku po 
raz pierwszy zwiedziłam Kazimierz, który 
jest piękną dzielnicą. W ogóle Kraków i Za­
kopane to moje ulubione polskie miasta. 
Największą trudność w nauce języka pol­
skiego sprawia mi gramatyka i pisanie. Za­
wsze wszystko rozumiem, bo w domu roz­
mawiamy po polsku. W weekendy chodzę 
do polskiej szkoły i należę do harcerstwa, 
gdzie też posługujemy się językiem pol­
skim. W przyszłości chciałabym studiować 
jakiś kierunek związany z medycyną, może 
nawet mogłabym przyjechać do Krakowa na 

semestr nauki.

Agatha Goluszek:
Moja mama dowiedziała się o obozie od ma­
my Izabelli. Izabella była już w zeszłym ro­
ku na takim wyjeździe i opowiadała mi, jak 
fajnie było. Byłam w Polsce już rok temu, 
udało mi się odwiedzić Kraków, ale tylko na 
chwilę. Mam rodzinę w Lublinie. Moi rodzice 
wyprowadzili się do Stanów, jak byli jeszcze 
mali. A tutaj przyjechałam przede wszyst­
kim po to, żeby nauczyć się pisać. Z samym 
mówieniem nie mam problemów. W domu 
mówimy po polsku, mama zawsze mnie po­
prawia, jak robię jakieś błędy. W Sacramen- 
to, mieście w którym mieszkam, chodzimy 
do polskiego kościoła. Należę też do har­
cerstwa! W Polsce byłam już kilka razy, po 
raz pierwszy mając dosłownie kilka miesię­
cy. Uwielbiam Kraków. Warszawa to miasto 
biznesowe, ale za to Kraków to miasto z wy­
jątkową atmosferą. W czasie Lata Odkryw­
ców poznałam je lepiej, nie wiedziałam, że 
są tu takie fantastyczne budynki. Podobają 
mi się zwłaszcza Sukiennice.

Izabella Samuel:
W zeszłym roku byłam na podobnym wyjeź­
dzić. To była organizowana przez ambasa­
dę wymiana kulturowa. Mieszkaliśmy w tym 
samym akademiku, co teraz. Nie mieliśmy 
tyle zajęć z języka polskiego. Moja babcia 
mieszka w Białymstoku. Mama wyprowa­
dziła się do Nowego Jorku już mając 20 lat, 
a następnie przeprowadziła się do Kalifornii, 
gdzie obecnie mieszkamy. Na Lecie Odkryw­
ców bardzo podobają mi się poranne zaję­
cia z polskiego, nie są uciążliwe, właściwie 
traktuje je jak zabawę. W języku polskim 
największe trudności sprawia mi grama­
tyka. Zaczęłam się uczyć już kilka lat temu 
i musze przyznać, że nie jest to łatwy język! 
Ze wszystkich wydarzeń, w jakich uczestni­
czyliśmy w czasie Lata Odkrywców, najbar­
dziej podobała mi się wycieczka do Zakopa­
nego. Polskie góry są piękne, zupełnie inne 
od tych w Kalifornii. Jeśli miałabym wrócić 
do Polski, to chciałabym ponownie odwie­
dzić Kraków. Mimo że już tu byłam, ciągle 
mam wrażenie, że nie wystarczyło mi czasu, 
aby w pełni poznać to miasto.



SZKOŁA LETNIA JĘZYKA I KULTURY POLSKIEJ UJ

Opinie uczestników
Szkoły Letniej

Rukia Mokhtar 
Abol Al-Rahim, 
Egipt
Do Egiptu przyjeż­
dża bardzo dużo 
turystów z Polski 
i Rosji. Chciała­
bym pracować ja­
ko przewodnik tu­

rystyczny, dlatego postanowiłam rozpocząć 
naukę języków słowiańskich - polskiego 
i rosyjskiego - na uniwersytecie w Gizie. Je­
stem w Polsce po raz pierwszy, bardzo po­
doba mi się ten kraj. Kraków jest cudowny, 
ma dużo historii, zabytków, a ja uwielbiam 
historię i literaturę, więc czuję się tutaj bar­
dzo dobrze. Kurs języka polskiego podczas 
Szkoły Letniej to bardzo dobry program, 
można się wiele nauczyć. Podobają mi się 
także wszystkie wydarzenia i wycieczki. 
Nie sądziłam, że polskie góry mogą być ta­
kie piękne.

Joshua Gothorp, 
Wielka Brytania
Uczę się języka 
polskiego od paź­
dziernika, więc to 
dopiero kilka mie­
sięcy. Bardzo po­
doba mi się Polska 
i jej kultura. W na­

uce największą trudność sprawia mi słucha­
nie i mówienie. W Sheffield, gdzie studiuję 
mam mnóstwo znajomych właśnie z Pol­
ski. Program Szkoły Letniej oceniam bardzo 
dobrze, uczymy się rano na zajęciach i wie­
czorem podczas różnych wydarzeń, które są 
świetne. Byłem już w Polsce, ale w Krako­
wie jestem po raz pierwszy. Stare Miasto 
jest bardzo piękne. Chciałbym tutaj wrócić, 
być może w następne wakacje.

Kochani Uczestnicy!
Dziękujemy Wam za ten wspólny czas! Byliśmy 
z Wami każdego dnia, odpowiadając na wszystkie 
pytania, rozwiązując problemy i zabawiając rozmo­
wą (oczywiście po polsku ©). Spotykaliśmy się też 
na wycieczkach - wspólne zdjęcia dokumentują 
wizyty np. w Zakopanem, Wieliczce czy na spły­
wie Dunajcem. Mamy nadzieję, że oprócz regular­
nej nauki, zapamiętaliście też dodatkowe atrak­
cje, w których wspólnie braliśmy udział. A było 
bardzo intensywnie, bo każdego dnia integro- . 
waliśmy się i zapoznawaliśmy z kulturą pol­
ską. Pamiętacie Andrzejkowe wróżby, po których każ­
dy poznał imię przyszłego partnera? Albo ognisko, na którym piekliśmy 
kiełbaski, tańczyliśmy i śpiewaliśmy na całe gardło? Był też pełen emocji mecz, szalone 
karaoke i typowe polskie wesele! Mamy nadzieję, że wyjeżdżacie z Krakowa z jeszcze 
większą miłością do języka polskiego, masą miłych wspomnień, gronem nowych przy­
jaciół i... chęcią powrotu.

To jak? Widzimy się za rok? © 
Wasi Asystenci

Veronika
Hasap, Węgry
Od czterech lat 
studiuję poloni­
stykę. Na Wę­
grzech mało osób 
zna ten język, a ja 
uważam, że jest 
on bardzo intere­
sujący. Moja sio­

stra mieszkała w Warszawie. Bardzo się 
cieszę, że mogę uczestniczyć w tym kur­
sie, bo uważam, że uczymy się tu znacznie 
więcej i skuteczniej niż na mojej uczelni. 
W nauce języka polskiego na początku ra­
czej wszystko stanowiło problem: gramaty­
ka, mówienie, pisanie. Dziśjestjużznacznie 
lepiej. W Krakowie byłam już kilkakrotnie, 
ale wciąż są jeszcze nieodkryte przez mnie 
miejsca w tym mieście. Bardzo chciałabym 
zobaczyć Nową Hutę. Jestem zauroczona 
niezwykłą atmosferą Krakowa.

Jochem Henning, Niemcy
Studiuję języki słowiańskie - polski i rosyj­
ski-w Berlinie. Nie mam polskich korzeni, 
ale mam polskich przyjaciół. Byłem w Pol­
sce wiele razy, a w Krakowie mieszkałem 
sześć miesięcy, ponieważ odbywałem prak­
tykę na Uniwersytecie Pedagogicznym. Bar­
dzo podoba mi się to miasto, dlatego po­
stanowiłem tutaj wrócić. Nawet więcej, 
w zeszłym roku byłem na Szkole Letniej UJ 
i było tak fantastycznie, że w tym roku też 
przyjechałem. Jest to bardzo dobry kurs, 
można się dużo nauczyć i program kultural­
ny - wszystkie spotkania i wycieczki - jest 
naprawdę interesujący. Ważne jest, że dzię­
ki temu można poznać wiele nowych osób 
z różnych krajów świata, ich kulturę oraz 
bardzo się zintegrować. Najbardziej podo­
bała mi się wycieczka do Zakopanego, po­
nieważ lubię polskie góry.

> i

Ayln Bakan, 
Turcja
Jestem w Polsce 
po raz pierwszy. 
Poznaję Polaków, 
ich kraj, kultu­
rę, które bardzo 
mi się podobają.
Zajęcia w Szko­

le Letniej są bardzo ciekawe, podobnie jak 
wszystkie wydarzenia i wycieczki. To oka­
zja do nauki, zabawy i poznania wielu no­
wych znajomych z całego świata. W nauce 
języka największą trudność sprawia mi 
mówienie. Mam wrażenie, że Polacy mó­
wią zbyt szybko.

Jakub Hornek, Czechy
Interesuję się krajami Europy Środkowo- 
-Wschodniej i uważam, że aby lepiej po­
znać konkretne państwo, należy poznać 
jego język ojczysty. Dlatego od roku stu­
diuję polonistykę na Uniwersytecie Karola 
w Pradze, gdzie kontynuuję również studia 
politologiczne. Nigdy wcześniej nie byłem 
w Krakowie. W Polsce odwiedziłem tylko 
Wrocław i Warszawę podczas Mistrzostw 
Europy w piłce nożnej w 2012 roku. Jednak­
że najbardziej podoba mi się Kraków, ponie­
waż ma bogatą historię, piękną architekturę 
i zamek na Wawelu. Jako miasto studenc­
kie trochę przypomina mi Pragę. Nie mam 
polskiej rodziny, ale będąc na stypendium 
Erasmus w Hanowerze, poznałem dużo Po­
laków. Kurs języka polskiego podczas Szkoły 
Letniej jest świetny. Najważniejsze jest, że 
oprócz porannych zajęć posługuję się tym 
językiem np. podczas wydarzeń kultural­
nych organizowanych przez Szkołę czy na­

wet w tramwaju bądź na ulicy.

luliana Trifu, 
Rumunia
Kilka tygodni te­
mu ukończyłam 
studia magister­
skie z stosunków 
międzykulturo­
wych, a wcześniej
przez trzy lata stu­

diowałam polonistykę. Moja lektorka w Ru­
muni-pani Iwona Twaróg-która pochodzi 
z Krakowa, poleciła mi Szkołę Letnią i przy­
jechałam tutaj. To mój trzeci pobyt w Pol­
sce. Pierwszy raz byłam na Szkole Letniej 
w Cieszynie, a trzy lata temu byłam na sty­
pendium Erasmus we Wrocławiu i miesz­
kałam tam pięć miesięcy. Nie mam polskiej 
rodziny, ale zawsze chciałam studiować coś 
związanego ze Słowianami. Do wyboru mia­
łam język rosyjski albo polski. Wybrałam ten 
drugi, ponieważ stosunki rumuńsko-polskie 
są bardzo dobre. W Krakowie nie czuję się 
jako obcokrajowiec, ale jak u siebie w do­
mu. Pewne zachowania ludzi na ulicy bar­
dzo przypominają mi Rumunię i jej miesz­
kańców. Polska gramatyka nie stanowi dla 
mnie problemu, natomiast rozmowa z Po­
lakami jest dla mnie najtrudniejsza, bo na 
studiach nie mieliśmy wielu możliwości do 
konwersacji. Nie mam czasu, żeby się nu­
dzić, tęsknić za domem i rodziną, bo wciąż 
coś się dzieje podczas Szkoły Letniej i bar­
dzo się z tego powodu cieszę.
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rw Extensive infrastructure (including student clubs, restaurants, 
conference rooms, car parks, post office, a library, hairdresser's, 
car parks, photocopy services, kiosks etc.) saves you time and 
allows you to explore the numerous charming parts of Kraków.

tudenckie
W KRAKOWIE

eonie and visit Kraków

Welcome!
Student Hotels in Kraków are conveniently situated near 
the bustling city center, surrounded by parks and one 
of the biggest city - meadows in Europę - the Błonia Krakowskie, 
which is surę to please all naturę enthusiasts.

The whole year round, our Hotels can accomodate 
approximately 400 guests in 'two_star' single, double, 
triple or quadruple rooms with satellite TV, radio, 
telephone and free Internet access, as well as in tourist 
class guest rooms.

Every summer (July - September) in all four Hotels we offer 
nearly 2,500 places - spacious and comfortably eąuipped 
single, double, triple and ąuadruple rooms (**) with en suitę 
bathroom and studio rooms (two separate rooms with a shared 
bathroom).

PIASTfeŁe
W KRAKOWIE

ul. Piastowska 47,30-067 Kraków 
tel.: +48 12 62-23-100, 12 62-23-300 

fax: 12 637-21-76 
piast@ hotelestudenckie.pl

ŻACZEK&fiŁ
W KRAKOWIE 

al. 3 Maja 5, 30-063 Kraków 
tel.: +48 12 62-21-100, 12 62-21-300 

fax: 12 632-87-35 
zaczek@ hotelestudenckie.pl

NAWOJKA^Ł
W KRAKOWIE 

ul. Reymonta 11, 30-059 Kraków 
tel.: +48 12 37-81-100,12 37-81-300 

fax: 12 633-55-48 
nawojka@ hotelestudenckie.pl

BYDGOSKAiŁe
W KRAKOWIE

ul. Bydgoska 19, 30-056 Kraków 
tel.:+48 12 36-36-100 

fax: 12 36-36-200 
bydgoska@ hotelestudenckie.pl

www.hotelestudenckie.pl

hotelestudenckie.pl
hotelestudenckie.pl
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SUMMER SCHOOL OF POLISH LANGUAGE AND CULTURE

Warsaw, 4 July 2014

To the Participants ofthe Inauguration ofthe summer 
session ofthe School of Polish Language of Culture by 
the Jagiellonian University

i, 4 lipca2014 r.Warszawa,
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również lepsze rozum.eme s.ia
Ryszard Kapuściński nazyw

Dear Ladies and Gentlemen,
with great pleasure and satisfaction I have accepted the opportunity to hołd the 

honorable patronage over the programme which is launched today for the 45,h time 
at the Jagiellonian University.

In this particular anniversary year, when the University proudly celebrates its 650 An- 
niversary, the Summer School organized by the School of Polish Language and Culture is 
not only a waluable educational initiative, promoting Polish language and culture, but al- 
so it symbolizes everything that is so important to all of us today - connecting people. 
Several hundred participants of the programme have come to Kraków from all over the 
world in order to learn language and even morę - to be together, to learn about different 
cultures and to learn about one another. I hope that owing to initiatives such as this one, 
our world will be morę peaceful, wiser, and morę aware ofvalues that actually are com- 
mon to all of us. Language learning is so much morę than acquiring knowledge - it is al- 
so a better understanding ofthe world and people and, something that our great reporter 
and writer, Ryszard Kapuściński, called “Meeting the Otherness”.

I would like to greet all the participants ofthe School of Polish Language and Culture 
and wish you that the meeting became the source of satisfaction and pleasure. I am glad 
that you are our guests.

Anna Komorowska
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SUMMER SCHOOL OF POLISH LANGUAGE AND CULTURE

“Chrząszcz brzmi w trzcinie” strikes 
back for 45 years already!
» The Aula of Collegium Novum is slowly getting crowded. 4 July 2014. The chairs are taken 

mostly by the youth from all over the world; one can hear conversations in Ukrainian, English, 
German or Chinese... The 45th Edition of the Summer School of Polish Language and Culture by 
the Jagiellonian University is just about to start. Perhaps, after the completion of the courses 
everybody will speak only Polish?

One of the students came from 
Germany. When asked for the rea- 
sons to study Polish, she answers: 
-1 was an Erasmus student in Wro­
cław. We had some Polish classes 
and I have decided to come back 
to learn the language better.

I also asked the question to 
several other participants, among 
whom there was a Polish lan­
guage student from Slovakia and 
an American who wants to speak 
Polish with his mom. Several per- 
sons simply came out of curiosity.

The largest group of students 
are Americans - most of them 
came to the Summer School 
thanks to the cooperation of the 
School with the Kosciusko Founda­
tion. 45 years ago it was the Foun­
dation that directed the first learn- 
ers to Poland and the tradition is 
still vibrant. This year, among the 
400 students participating in the 
courses, about 50 are the learners 
directed by the Foundation.

THE ART OF TRANSLATION

After greeting all the guests, 
the Headmaster of the Summer 
School, Professor Piotr Horba- 
towski, PhD, read a letter writ- 
ten to the students by the wife of 
the President of the Republic of 
Poland, Anna Komorowska, who 
holds a honorary patronage over 
the courses this year. Next, the fol- 
lowing guests held their speeches, 
heartening the students: almost 
all of them said: “Polish language 
does not have to be difficultl”. It 
was confirmed both by the USA 
Consul in Kraków, a participant 
of an earlier edition of our Sum­
mer School, and the President of 
the Kosciusko Foundation - John 
Micgiel. Additional motivation to 
learn Polish was the speech of 
Professor Władysław Miodunka, 
who informed the students about 
the opportunity to get certificates 
confirming the knowledge of Pol­
ish language.

However, the main highlight 
ofthe celebration was the lecture 
of a Korean translator of Polish 
language, Ms. Estera Czoj. She 
translates and promotes Polish 
literaturę in Korea. That is thanks 
to her that the works of Szymbo­
rska, Miłosz, Prus, Kapuściński or 
Mrożek can be read in Seoul. That 
isthanksto herthatthe Koreans 
can read “Lithuania, my father- 
land!” Ms. Czoj completed the 
Polish language faculty in Seoul 
and, as she says, translating liter­
aturę is the first step in the jour- 
ney of 7736 km that makes the 
distance from Poland to Korea. 
She also mentioned the similarity 
in the history of both countries, 
she talked about “Quo Vadis”, 
which was the first book trans- 
lated into Korean and now has 51 
editions. Ms. Czoj indicated the 
impact of Polish history on the 
popularity of our literaturę in Ko­
rea. By the 80s ofthe 20th centu- 
ry, 45 literaturę books were trans- 
lated into Korean; however, all of 
them were translated from other 
languages - English or Japanese. 
The year of 1989 was a turning 
point. Both countries entered in­
to diplomatic relations and sińce 
1990s Polish literaturę has been 
translated into Korean from the 
original language. In front ofthe 
auditorium she wastalkingabout 
her passion for literaturę and 
playing with words. Ms. Czoj did 
not speak only about her work, 
translation. For the Polish litera­
turę translator, her own passion 
is art - the art of translation.

CHRISTMAS BORSCH AND
ST. ANDREWS NIGHT IN JULY

The Summer School offers sev- 
eral courses, differentiated by the 
intensity and term. Students can 
choose a three-week, a four-week 
or a six-week course. Apart from 
Polish language lessons, the par­
ticipants can choose from a whole

rangę of lectures in Polish and 
English languages devoted to Pol­
ish culture and history. They shall 
have an opportunity to participate 
in the comprehensive course of 
Polish history. There are planned 
also Polish language theory class­
es, i.e. classes devoted to changes 
in Polish language over centuries. 
Duringthe classes the participants 
shall get an answer why the lan­
guage is so difficult. Many lectures 
shall be devoted to Polish theatre, 
literaturę and cinema.

On the other hand, practi- 
cal classes shall let the students 
know Polish tradition in a di- 
rect way. Students shall expe- 
rience how to learn about their 
futurę marriage and how to in- 
terpret wax fortune-telling on 
St. Andrew’s Night. Maybe one 
ofthe girls catches a wreath dur- 
ing a traditional Polish wedding, 
which is a sign of getting married 
soon? Students shall be able to 
experience a rare opportunity of 

decorating a Christmas tree and 
taste Christmas borsch in July 
- as it is the best way to learn 
about Polish Christmas Eve cel- 
ebrations of 24 December. Apart 
from the above attractions, the 
organizers have also planned 
some sightseeing: the partic­
ipants shall get to know Kra­
ków and its historical sites, visit 
Wieliczka Salt Minę, the Pieniny 
Mountains and Zakopane.

The inauguration ofthe Sum­
mer School was held in two lan­
guages - Polish and English. From 
that day on, the participants ofthe 
Summer School have been experi- 
encing an intense Polish language 
course - not only during classes 
and lectures but also by simply 
buying postcards or minerał wa- 
ter in shops. Therefore, the clos- 
ing ceremony shall be held in Pol­
ish language only.

Katarzyna Rodacka
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SUMMER SCHOOL OF POLISH LANGUAGE AND CULTURE

University, duties and travels
» An interview with Vice-Rector for Educational Affairs at the Jagiellonian University, Professor 

Andrzej Mania, PhD. The interview was carried by Sara Bonin, Veronika Hasap, Petra Kollarova.

Students: Good morning.
Rector: Good morning. Where are 
you from?

SB: From Germany, from Berlin. 
PK: I come from a smali town in 
Slovakia, in the western part of 
the country.
Which largertown is around?

PK: Trenćin.
VH: I am a Hungarian, I study 
in Budapest but 1 come from 
a smali place not far from Bu­
dapest.
SB: What are the most important 
qualities of the Jagiellonian Uni- 
versity and its students?
The Jagiellonian University is, first 
of all, an old academic center with 
rich history. Thus, the added value 
of being here is the fact that every- 
body - apart from the entire educa­
tional curriculum - can experience 
the incidental contact with history. 
In the practical aspect, however, it 
is a very dynamie academic centre. 
It is enough to have a look at the 
students’ campus that is now un- 
der extension with due consider- 
ation of modern aspects, open to 
a wide rangę of visiting students, 
also the foreign ones, for example 
within the Erasmus exchange pro­
gram or summer courses. So, this 
is an old university, i.e. with expe- 
rience and functioning as a tradi- 
tion warden, but also a very mod­
ern educational centre. In the case 
of the Jagiellonian University we 
can also talk about the investment 
boom-we build many objects and 
we constantly develop.

VH: What is the meaning of the 
Jagiellonian University to you?
It is like my actual father or mother 
because my personality has been 
shaped here. Today I can say that 
the majority of my life has been 
connected with the University - 
it is almost 40 years already. Any- 
thing that happens in my private, 
emotional, professionai or social 
life is connected with this place, so 
in the positive sense of the word I 
can say that I am "a child of the 
University”. One cannot have a bet- 
ter “parent", so I am really satisfied.

VH: Is the rector’s work difficult? 
It consists largely in a whole se- 
ries of administrative operations 

connected with management. 
For example I have had to sign 60 
thousand diplomas lately. There 
are many meticulous and mun- 
dane but very important activi- 
ties. Somebody has to elaborate 
rules and regulations, assign schol- 
arships, participate in meetings 
with other universities in order to 
launch the mutual cooperation. 
It is especially exciting when we 
manage to find some interesting 
Solutions. Among such successful 
projects there are interdisciplinary 
doctoral studies where the meth- 
odology enables the cooperation 
of representatives of all the dis- 
ciplines. At the moment I am try- 
ingto launch an international doc­
toral school and to achieve that I 
am contacting, among others, the 
University in Frankfurt and Hei­
delberg. I am eagerto participate 
in such projects. I assert that it is 
an opportunity to work for pub- 
lic welfare.

SB: To what extent is the Uni- 
versity dependent on politics or 
economy?
Firstly, the Jagiellonian University 
is a state-owned academic centre 
and therefore, we use the state 
budget support. Secondly, we are 
a part of the state, and the State 
creates law. However, we are large­
ly autonomous, among others, as 
for the appointment of our internal 
authorities. We function within the 
scope of funds that we are granted 
by the state and based on funds 
obtained byourscientistsowingto 
their projects. It can be said that 
the University, due to its rank, is re- 
spected by the authorities and it is 
treated with attention aithough we 
do not agree on all the issues. I am 
convinced that the academic cen- 
ters of our rangę can be very im­
portant from the state prospective 
as they set good directions in the 
academic education. I do not want 
to say that smaller centers do not 
have wise employees, however, we 
have a huge potential. We employ 
3.5 thousand academic Staff and 
we have 48 thousand students.

PK: I think you like travelling. 
What was your most distant des- 
tination and how long did you 
stay abroad?

I have been to so many coun- 
tries in my long life. My wife, who 
is sometimes not so happy that 
I am always abroad, calculated 
that I spent about 5 years abroad, 
in total, in many different places. 
My longest stay was in the USAat 
several academic centers. The oth­
er important long stay was in the 
Norwegian Nobel Institute in Oslo 
- it is a Research Institute assist- 
ing the Committee for the Nobel 
Peace Price; I spent a year there. 
I had two longer stays at the Uni- 
versity of Oxford. I have travelled 
to Vienna and Frankfurt lately, of 
course I have also been to Buda­
pest, I have been invited to Olo- 
mouc lately and I am waiting for- 
ward to a visit in Bratislava. I think 
that the students atthe earlystag- 
es of their academic education 
should spend at least one semes- 
ter abroad. Such a stay makes us 
think morę, compare two differ­
ent worlds and notice differenc- 
es - it has a significant impact on 
the personality.

VH: What are the advantages 
and disadvantages of accepting 
foreigners for studies?
I cannot see any disadvantages. 
For us, accepting foreign students 
is especially important because 
of our post-war history, when the 
Jewish minority had been mostly 
murdered, which was a tragic turn 
of history. Poland changed, be- 
came a single-nation country, and 
therefore, foreign students teach 
us to accept the cultural variability.

PK: Can you say that you have 
a "second fatherland”? Where, 

apart from Poland, could you 
live?
I enjoy Italy most because I often 
travel there on vacation. I feel great 
there. I have visited various parts of 
the country. I am a bit irritated by 
the mess there aithough maybe it 
is a too strong word. It is hard to 
make an appointment with an Ital- 
ian. I have a morę Scandinavian or, 
maybe, German mentality. When I 
have a meeting at 1:00 pm -1 come 
at 1:00 pm. However, with the Ital- 
ian you never know. Nevertheless, it 
is a beautiful country with nice cli- 
mate and interesting monuments. 
On the other hand, I know Ameri­
ca best. When 1 was younger, I was 
asked several times to stay there. 
I have never decided to do that. I 
have always missed my country.

SB: What languages can you 
speak?
I can read in German and I used 
to speak the language. I know 
Russian but not so well as in my 
youth. Nowadays, English lan­
guage has dominated everything 
- even when I am going to a con- 
ference in Germany, it is held in 
English. German language is very 
popular and takes the second place 
in Poland as regards language pro- 
ficiency. In particular, in the case of 
some faculties; practically all the 
lawyers learn German. However, 
English prevails in any communi- 
cation. Nevertheless, we have to 
fight for the rights of less popular 
languages.

SB: That is why we are here. 
Thank you for the interview.
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Teaching method that passes the exams
» We are talking with Ms. Adriana Prizel-Kania, PhD, the Vice-Director of the Centre of Polish 

Language and Culture in the World by the Jagiellonian University, responsible for the Summer 
School language programme.

During the inauguration ceremo- 
ny the course was presented as 
a great adventure and getting 
acquainted with the nightlife of 
Kraków. And what can you say 
about the school from the aca- 
demic prospective? What is the 
programme like?
The school is a great adventure - it 
cannot be denied. However, apart 
from many additional attractions 
it is, first of all, the School of Polish 
Language and Culture. The educa- 
tion, even though it is summer sea- 
son, is very intensive. Even if we look 
at non-intensive courses, they cover 
3 hours of language dasses a day! 
The most intensive programme cov- 
ers as many as 6 language dasses 
daily. Please, remember, that we al- 
so provide afternoon lectures on 
culture, history, art or grammar. 
We have participants who are just 
startingtheiradventure with learn- 
ing Polish butthere are also partici­
pants who speak Polish pretty well, 
and therefore, some lectures are 
held in Polish and some in English.

You also organize excursions. Do 
you speak Polish then?
We pay attention that in each situa- 
tion only Polish language is spoken - 
that Polish is our lingua franca. How- 
ever, there are situations in which 
the communication turns out to be 
fasterand moreeffectivein English.

Who are lecturers in the Sum­
mer School?
Our teachers are, one the one 
hand, individuals with vast expe- 
rience in teaching Polish language 
both in the country and in foreign 
academic centers. We are just cele- 
bratingthe45th anniversary ofour 
activities and duringthat time we 
have been teaching foreigners on 
all the continents - in many Euro- 
pean countries (France, Germany, 
England, Ireland, Ukrainę...) in Asia, 
among others, in Japan, South Ko­
rea and China, in South and North 
America (the USA, Canada, Uru- 
guay, Argentina, Brazil) or in Aus­
tralia. Experienced teachers most 
usually hołd functions of the coor- 
dinators of specific programmes. 
We also have in our team many 
young teachers - graduates of 
and post-graduates of the faculty 
of teaching Polish as a foreign lan­

guage, organized for many years 
by our Centre. We have already 
managed to educate several gen- 
erations of teachers who are suc- 
cessful both in the country and 
abroad. Duringholidaystheytryto 
come back to their Alma Mater to 
carry our summer courses.

As forthe lecturers offeringthe 
afternoon lectures, they are profes- 
sors of the Jagiellonian University. 
They also offered lectures at var- 
ious academic centers all around 
the world. During the academic 
year, they also carry dasses with- 
in their specialization with Polish 
students.

In what way are the dasses di- 
vided? Grammar in the morning 
and texts in the afternoon?
Every day in the morning we start 
from language dasses. Depending 
on the course, the dasses are held 
by one ortwo teachers. Ifa course 
is morę intensive, i.e. when it cov- 
ers for example 4 hours a day, it 
is divided between two language 
teachers. Everything depends on 
the proficiency level; however, 
from the very beginning we carry 
dasses in Polish. We teach Polish 
language in Polish and it works! Af- 
ternoons are reserved for lectures 
and evenings for interactive expe- 
riencing of Polish culture.

Which students excel in learning 
Polish? Can we assume that it is 
always easier to learn Polish by 
Ukrainians, Byelorussians or Slo- 
vaks due to language similarities? 
We cannot observe any rule here. 
A lot depends on individual fac- 
tors: motivation and preparation. 
An important fador is also generał 
experience in learning foreign lan- 
guages. Asforthe participants from 
Ukrainę, they are most interested 
in the opportunity of studying in 
Poland. Therefore, we have a sep- 
arate programme for them - pre- 
paring them to undertake studies 
in our country. It started inJune.The 
course shall last for 8 weeks; how- 
ever, it is also possible to choose 
a 4-week programme. We have ob- 
served a significant increase in such 
preliminary courses for the last two 
years. We offer not only summer 
courses but also annual and semi- 
annual preliminary courses.
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Let’s come back to the Sum­
mer School. After completing 
the course the participants can 
try to pass a certificate exam to 
confirm the knowledge of Polish 
language.
All the participants ofthe Summer 
School, if only they meet the re- 
quirements, i.e. pass the language 
exams and get the required score, 
can choose lectures they are inter­
ested in, obtain a diploma ofthe 
language course completion and 
a certificate of the Jagiellonian 
University. Many academic cen­
ters recognize our courses and stu­
dents can obtain credit points at 
their home universities. However, 
the State Certificate Exams in Pol­
ish as a Foreign Language are an- 
other issue. They are held by the 
State Commission for the Certifi- 
cation of Proficiency in Polish as 
a Foreign Language at BI, B2 and 
C2 levels. As the exams are held in 
Kraków in July, many participants 
of our Summer School decide to 
take them and many of them suc- 
ceed. Within the framework ofthe

Summer School we offer a special 
preliminary course to take the cer­
tificate exam.

And what is your unit occupied 
with during the academic year? 
Do you organize regular courses? 
Yes, we offer intensive semi-annu- 
al and annual courses during which 
the students have minimum 30 
hours of Polish language and cul­
ture dasses. Moreover, we carry 
courses devoted to foreigners who 
live in Poland.The course is entitled 
“My Polish” and covers language 
classes held twice a week. We al­
so have a cycle under the name of 
“4 Seasons with Polish Language”. 
Within the cycle we offer 4 inten- 
sive courses a year. Our portfolio in- 
cludes also courses for Erasmus stu­
dents, individual classes or dassed 
ordered by International compa- 
nies. Apart from language classes 
we also offer methodological work- 
shops for teachers and lecturers.

Interviewer: 
Katarzyna Rodacka
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Get to Know Your School Office
What is your best memory of the 
Summer School?
Director dr Piotr Horbatowski: 
I like the Summer School in gener­
ał and each year it is an adrenalinę 
shot. I always have a stage fright 
that everything works ok and the 
energy to manage so many things 
so fast. We have to be on time with 
everything. But there is also lots 
of satisfaction when the students 
are happy and show it during our 
meetings. In spite of so many ad- 
ministrative tasks I try to spend 
as much time as possible with stu­
dents. And the opportunity to par- 
ticipate in the life of the School, in 
the activities of the students I ap- 
preciate most. Therefore, my best 
memories include the evening cul- 
tural events, especially dancing 
workshops. I cannot dance so the 
opportunity to dance the Krakov- 
iak dance was really something.
Ewa Nowakowska: Meeting of 
the School participants with Cz­
esław Miłosz in 1994 - the poet 
was reading his poems and it was 
great experience...
Joanna Włoch: Bonfires together. 
Patrycja Mazurkiewicz: The Duna­
jec river rafting in pouring rain ;-) 
Polish Culture Meetings - Easter 
and Christmas Eve.

What is your favorite Polish 
book that you could recommend 
to the Summer School students? 
PH: I recommend novels by Ol­
ga Tokarczuk. She is my favorite 
writer. She takes me to her un- 
usual world; she lets me discover 
the magie of everyday events, ordi- 
nary placesand ordinary-extraor- 
dinary people. I would recommend 
three of her books, “Primeval and 
othertimes”, “The Wardrobe” and 
“House of Day, House of Night". 
EN: There are so many interest- 
ing books to read, but I will re- 
main with the elassies: “The Doli” 
by Bolesław Prus, the best Pol­
ish novel...
JW: “Empire” by Ryszard Kapu­
ściński.
PM: “The Trilogy” by Henryk Sien­
kiewicz.

What is your favorite place in 
Kraków?
PH: Kazimierz District and Vistula 
Boulevards. Although I alsodream 
about romantic cafes by the bou- 
levards with a view to the Wawel 
Castle and the Vistula river.
EN: My home, naturally! 
JW: Błonia Park in Kraków. 
PM: Kazimierz District.

Ir __
What language would you like 
to learn?
PH: French; it sounds so beautiful, 
especially in the songs of French 
songwriters. And Japanese. For two 
years I was working at the Tokyo 
Polish Language Faculty, teaching 
Polish to the Japanese, but I have 
not learned Japanese. I regret it 
would like to catch up with it.
EN: Spanish! I have already com- 
pleted five terms in Instituto Cer- 
vantes in Kraków and I intend 
to continue the education. iHo- 
la a todos!
JW: Italian.
PM: Spanish.

What is your favorite Polish 
dish?
PH: I like cooking, and especial­
ly experimenting, which is not al­
ways seen in the taste quality of 
my dishes. After I cook, the kitchen 
looks as if a typhoon came over it. 
Perhaps that is why my wife pre- 
fers to cook herself. Nevertheless, 
I had several spectacular culinary 
highlights, which were highly ap- 
proved by my family. It was a Bei- 
jing duck of late. And from Pol­
ish dishes - Tatar and dumplings. 
Those are the dishes I like most.
EN: Borsch with dumplings and 
home-made Polish bread, for surę. 
JW: Pancakes with cottage cheese. 
PM: Dumplings ©

Which Polish tradition do you 
like and celebrate most?
PH: Christmas, including Christ­
mas Eve. Buyingthe Christmas tree 
and decorating it. The aromas of 
the home-made dishes. Gifts. The 
colorful rush in the illuminated 
streets, additionally, when Kraków 
is covered with snów. But also the 
spiritual aspect of Christmas, unit- 
ing people regardless of their reli- 
gion, political view, etc. The world,
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for a moment, becomes a better, 
morę tolerant place, open to de- 
pressed and lonely people.
EN: The Christmas Eve - always 
unforgettable.
JW: The Christmas Eve.
PM: Christmas.

Why do you think it is worth to 
learn Polish?
PH: Poland is still a very interest- 
ing country although we, the Poles, 
like to complain about it. But we are 
really fine, open, and you cannot 
know us betterthan by learningthe 
language. We have ourtormented, 
and therefore, interesting history, 
quite rich and diversified culture, in­
teresting traditions, many of.which 
are still celebrated. Nowadays, the 
knowledge of Polish language cre- 
ates morę and morę professional 
development opportunities. And the 
language itself? Many people say it 
is difficult. I say it is interesting, for 
surę not boring. Ofcourse we have 
some language rules and a whole 
ocean of exceptions. The Polish lan­
guage learningis like playingacom- 
puter gamę. You never know where 
the enemy strikes from and shoots 
with the exceptions. And as in Com­

puter games the practice makes 
the master. The language can be 
learned and we have proofs of that 
in our Summer School.

What do you like most in the 
work with foreign students?
PH: The close contact with the stu­
dents. I try to get to know them, 
what they are like and who they 
are. A student cannot be just 
a mere number or a name and sur- 
name on the list. When you get to 
know them, you become a partner 
in their drive to get the knowledge; 
you can see how many interesting 
people can be found around you. 
Then, even in the worst lazy-bones, 
in the least talented students you 
can find some advantages. It often 
turns out that “the worst” are very 
interesting people. In my opinion 
such an approach to students gives 
the students additional motiva- 
tion. And suddenly, it turns out that 
the group gets integrated, achiev- 
ingexcellent results. And even if it 
is notthecase, if anybodyfailsthe 
exam, the warm feelings and un- 
derstanding remain anyway.
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Dancing into the 
Polish culture
» Polonez and Krakowiak are just two of the Polish 

dances which the participants of the School of 
Polish Language and Culture could learn on July 10.

On the 8th floor of the Piast 
dorm the students were welcomed 
by professional dancers from The 
“Słowianki” Song and Dance En­
semble oftheJagiellonian Universi- 
ty who wore traditional folk dress- 
es and were accompanied by an 
accordionist.

The evening began with a les- 
son of Polonez, which is adignified 
dance. Students learned that in the 
Polish culture it used to be danced 
duringweddingceremonies as well 
as at pre-graduation balls. Polonez 
was followed by the joyous and 
dynamie Krakowiak. Participants 
were able to discover how differ- 
ent it is from the previous dance 
- much morę speedy and danced 
either solo or in groups. The atmo- 
sphere inthe room quickly warmed 
up! Both dances datę back to the 
17th century. Polonez is regarded 
as a traditional Polish dance while 
Krakowiak - as indicated by its 

Irina Łozińska, Kiev
strong

head,ave

impression. I like a lot when 
dancers presented themselves 
in front of us. It is hard to say 
which of dances was the most 
difficult for me. Krakowiak with 
leap is not so easy, you have

are pretty, but they are simi- 
lar to Ukrainian ones. It is the 
same with dances.

name - is closely connected with 
the Kraków region.

That evening ladies prevailed 
in the dance room but it was the 
gentlemen’s taskto invite them to 
dance-in this waythe group inte- 
grated even further. The instructors 
joked that in the Polish culture it 
is always the gentleman who asks 
the lady for something, and that 
she should never refuse...

Krakowiak and Polonez were 
followed by Silesian and highland- 
er dances. The evening concluded 
with the famous folk song “I have 
an embroidered handkerchief”: ac- 
cording to tradition, one person 
dances within a circle formed by 
all those present and then offers a 
handkerchief to his or her “darling”.

The workshops was attended, 
among others, by students from 
the US, Ukrainę, and Switzerland.

Ewa Sas

Renelle Pierre, London
Polish folk dances are very in- 
teresting. I have tried others 
eastern European traditional 
dances but these are unique. 
They are not even a little similar 
to these, whose I have seen till 
now. Each of them is in a way 
special, but my favorite is po- 
lonaise. Women and men par- 
ticipate in polonaise and they 
have specified roles - it is en- 
ergetic and different from oth­
ers dances. Besides, the name 
polonaise (polonez) sounds like 
French name, and I like that 
as well!

O

Peter Podlipni, Chicago IL
My favorite dance is polonaise 
because is very elegant. In 
Chicago we have a custom to

i

Natasza Diurdiević, Serbia
Polish dances are funnyand in-

dance polonaise during Polish 
weddings - I have danced it

teresting - they help us to get 
to know Polish culture and tra- 
ditional costumes. Thanks to 
them, in a funny way, we can 
learn about Polish customs. 
When we dance, we laugh, we 
talk, we release our emotions. 
Dancing is a good way for ex- 
pressing ourselves, and that 
helps us to get know each other 
better. It is a perfect way for in- 
tegration. We have people from 
around the world, who during 
this evening can learn some­
thing new. I like all the dances, 
I also practice Latin American 
dances. However, my favorite 
is polonaise and I would like to 
learn how to dance it in a pro­
fessional way.

number of times. It is an ele­
ment of tradition. From all folk 
costumes I most like highlands 
ones, but others are beautiful 
as well. The costumes have ma­
ny colorful different elements 
and that is really great. For 
me, very important elements 
of women are beads. When I 
see a girl who wears a string 
of bead and a braid I immedi- 
atelythink about Poland. In Chi­
cago we have many groups of 
Polish folk dances. During this 
evening I did not have any prob- 
lems with dancing , because I 
already know some steps. How- 
ever, I am not trying to hide 
that I had some problems with 

cracovienne.
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Bonfire and singing
» It was a magical night. Students from the Summer School who participated in the bonfire at the 

Wobra Clearing in the Wolski Forest were all in the buoyant mood. Ali they needed was a fire, 
Polish sausages, the guitar and songbooks.

Two big coaches carried the 
students from the “Piast” stu­
dents’ hostel to the gate of the 
Krakovian ZOO. From that place 
there was only a short walk to the 
nearby Wobra Clearing. To warm 
up, the participants danced the

u
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Osher Leizer, Israel
I study Polish language and 
culture in Israel and it is my 
teacher who recommended 
me the Summer School, that’s 
why I came to Cracow. It is my 
second time in Poland, be- 
fore I was here while learn- 
ing in high school. Along with 
school group we were visiting 
the memoriał and museum 
Auschwitz- Birkenau. Studying 
Polish in the Summer School is 
going well, especially because 
we have plenty of opportuni- 
ties to speak in this language, 
ex. during a bonfire. I like all 
events and classes. In the fu­
turę I would like to study in Po­
land for one semester.

“Belgian” dance. People who got 
mistaken during dancing and fell 
at one another seemed to be the 
funniest part of the dance. After- 
wards, the students were given 
“kiełbasa”, rolls, piekłeś, ketch­
up and mustard. For vegetarians 
there were corns waitingforthem. 
From that moment they all had to 
manage on their own with roast- 
ing the sausages or corns. The fire 
was heating the atmosphere and 
discouraged the disturbing mos- 
quitoes from attacking the par­
ticipants.

The bonfire started before 8 
p.m. so the darkness came very 
quickly. This wasn’t a problem for 
our most eager students to go on 
playing football. Students were giv- 
en songbooks with six songs, both 
from Polish and international rep- 
ertoire. Such hits were sang as: 
“Hej Sokoły”, “Gdybym miał gitarę” 
or “Lubię mówić z Tobą”. The at­
mosphere ofthe eveningchanged 
completely when the microphone 
was taken by Kyle from the USA 
who preformed “Cry me a River" 
by Michael Buble. The perfect per­
formance was awarded with laud 
applause. From that moment on 
our makeshift scene many partici­
pants sang songs from all over the 
world. But there couldn’t be a bon- 
fire without the hit “Ona tańczy dla 
mnie”, which encouraged literally 
everybody to dance. This song was 
preformed byjoshuafrom the USA.

I
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After two hours it was time to 
come back. It was hard not to get 
lost after the nightfall in the forest, 
but luckily some of the students 
took torches with them. All the stu­
dents returned to the “Piast” stu­
dents’ hostel in excellent moods 

/ ■•‘“Są

and, unfortunately, also bitten by 
mosquitoes. Mosquitoes had no 
mercy on that day, but even that 
d id n’t ruin this wonderful evening.

Ewa Sas
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The Magie of Numbers
» The name of a futurę spouse and the futurę in generał was revealed to the participants of 

St. Andrew's Nights celebrations held by the Summer School of Polish Language and Culture. The 
participation in the Summer School Programme is not only classroom learning but also getting 
acquainted with Polish traditions in common entertainment that can integrate much morę than 
mere school classes.

St. Andrew’s Night is such an 
important element of Polish culture 
that it was inevitable to hołd the cel­
ebrations both in the programme 
for adults and for the youth.

WHOM AM I GOING TO MARRY?

The first of the St. Andrew’s 
Night celebrations was held on 8 
July in the cafe of “Piast” Students’ 
Hostel forthe Summer School adult 
learners. The organizers prepared 
a vast rangę of fortune-telling games 
and introduced everybody to the 
arcana of that one special night of 
29 November - St. Andrew’s Night.

The first task was to peel an ap- 
ple and throw the peel back over 
one’s shoulder. Then, the partic­
ipants had to look carefully and 
try to discover if the peel formed 
a shape of any letter of the alpha- 
bet. If they were able to read the 
letter, it was the first letter oftheir
futurę spouse’s name.

Another St. Andrew’s fortunę 
telling gamę consisting in placing 
shoes in a row predicts soon mar- 
riage. Ali the participants had to 
take off one shoe and place the 
shoes in a row, one by one, towards 
the doors. The shoe that crosses 
the threshold as first wins - the 
owner of the shoe shall get mar- 
ried as first of all the participants.

There were two additional 
ways to learn the name of a futurę 
spouse. Małe names were written 
on a large paper heart. Women 
pricked the heart from the other 
side with pins, not seeing the text 
and in such a way they “chose”
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the name oftheirfuture husbands. 
The same fortune-telling gamę was 
held for men, who pricked a heart 
with female names written on it.

FORTUNE-TELLING FOR THE 
BRAVE ONES

However, the most excitement 
was caused by a fortune-telling 
gamę consisting in picking a name 
of a futurę wife or husband from 
under a pillow. Before the evening 
celebrations were started, the orga­
nizers had asked all the participants 
to write their names on smali piec-

Marisha Yurkovska, 15 years 
old, Ukrainę
It is my second visit to Poland. 
My great-grandparents come 
from this country and that is 
why I have decided to take part 
in the Summer School and mas­
ter my Polish. I have never met 
with the games of St. Andrew’s 
Night. Tonight it was funny and 
enjoyable. The fortune-telling 
gamę that I enjoyed most was 
placing the shoes in a row un- 
til one of the shoes crossed 
the threshold. Unfortunate- 
ly, my shoe did not win but in 
the gamę with mugs and for­
tune-telling i drew money so I 
will be rich.

Maria Karpenko, 17 years old, 
Ukrainę
From the St. Andrew’s Night 
I enjoyed most the fortune- 
telling gamę that predicts the 
name of the futurę boyfriend/ 
husband. Both drawing a piece 
of paper with a name written 
on it and pricking a paper heart 
with a pin were very funny. It is 
my fourth visit to Kraków, I like 
the city very much for its beau- 
tiful and old monuments. In 
autumn I am planningto start 
studies at the Jagiellonian Uni- 
versity and that is why I have 
come here to Summer School 
to practice my Polish. Addition- 
ally, my great-grandmother was 
Polish so I am of Polish origin.
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es of paper. Then, they placed them 
under a pillow. Ali the participants, 
after a short “nap”, picked one of 
the cards. Each time all the partic­
ipants were utmostly focused and 
impatiently awaited the verdict. Af­
ter reading the name and loud ap- 
plause, the selected person was 
coming to the room centre to give 
a friendly hug to the “futurę spouse”.

The brave ones who wanted to 
learn morę abouttheirfuture were 
invited to participate in another 
fortune-telling gamę. The partici­
pants were to select one of three 
mugs under which three different 
items were hidden: a ring (desig- 
natingthe marriage), a drawingof 
a nun (meaning the priesthood), 
or... nothing (which means lone- 
ly life). The exciting evening was 
completed with one of the most 
popular fortune-telling games of 
St. Andrew’s Night-wax melting. 
Hot, melted wax is poured to cold 
water through a keyhole and the 
shadows of the hardened shapes 
areviewed on acandle-litwall-the 
futurę is read from the wax shapes.

THE YOUTH ALSO 
EXPERIENCED THE MAGIC

The “Explorers’ Summer” Youth 
Camp also held its St. Andrew’s 
Night of fortune-telling on 10 Ju- 
ly in the cafe of “Bydgoska” Stu- 
dents’ Hostel. The majority of 
participants had never heard of 
St. Andrew’s Night and therefore 
they were really interested in the 
fortune-telling. As their older col- 
leagues, the younger participants 
also learned the names of their fu­
turę spouses by prickingthe paper 
hearts. Some of them liked the 
gamę so much that they repeated 
the fortune-telling for a few times.

As during the first night, the 
gamę with a pillow caused most 
excitement and joy. A short “nap”, 
pickingthe card and reading aloud 
the name of the futurę spouse in 
front of colleagues and teachers 
was a real challenge during the 
night fuli of magical emotions.

Alicja Szyrszeń

I
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Christmas Eve and Polish Wedding
» Participants of the Summer School of Polish Language and Culture, during the “Sacrum/Profanum” cycle presenting Pol­

ish culture and customs, had an opportunity to participate in the traditional Christmas Eve and a Polish wedding.

The Christmas Eve, celebrated every year 
on the 24th of December, is for many Poles 
the most important celebration of the year. 
Therefore, in spite of summer heat, the orga- 
nizers decided to show the School participants 
how the special day is celebrated in Poland. 
The learners decorated the Christmas tree 
with their hand-made decorations and madę 
Polish dumplings for the traditional Christ­
mas Eve borsch. They were also explained 
the symbolism connected with laying an ex- 
tra piąte on the table and placing hay under 
the table cloth. The participants madę sea- 
sonal greetings by sharing a traditional wa- 
fer and if somebody experienced difficulties 
with experiencing the elevated atmosphere, 
the common singingofthe most beautiful Pol­

ish Christmas carols certainly helped in catch- 
ingthe Christmas mood.

The School participants also had a chance to 
experience one of the most important family cel- 
ebrations - the wedding ceremony and the wed­
ding party. The students who played the roles 
of the bride and the groom were met with the 
traditional welcome in the wedding hall, with a 
toast and breakingofglassesforgood luck. The 
newly-married couple had their first dance and 
later on popular wedding games were organized 
for everybody: "the train", “the dance with bal- 
loons”, "musical chairs” or-as a finale-the un- 
veiling ceremony.

The participants had lots of fun while learn- 
ing about the most important elements of Pol­
ish culture. Fo
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Experiencing Kraków
» The participants of the ‘‘Explorers’ Summer” Camp were challenged with the task of writing their 

own legends, role-reading a poem by Jan Brzechwa, tasting Polish products and creating a definition 
of the Kraków “bublyk” during the urban gamę. While having fun they practiced their linguistic and 
cultural competencies.

Unpredictable weatherdid not let us play 
outside and therefore the urban gamę par­
ticipants were carryingtheirtasks in histor­
ie interiors ofthe Centre of Polish Language 
and Culture in the World at ul. Grodzka 64. 
There were eight teams consisting of 4 to 
5 players. Each team had its unique name. 
The names included: Waffles, The Creative, 
Nutella, The Dangerous, Wawelski Dragon, 
Squirrels, Dumplings and Dragons.

Due to high differentiation of tasks ev- 
erybody was able to broaden their inter-
ests. The first task consisted in role-read­
ing a poem by Jan Brzechwa entitled “At 
the vegetable stall”. In another room the 
young explorers found the text ofthe Leg­
end ofthe Wawelski Dragon. The task for 
the team was to write their own legend 

I using selected words written on a piece of 
paper. After reading and writing there was 
high time for singing. Creating a new song 
about the parts of the body and singing it 

| was great fun, especially when the sing­
ing person was singing "eyes" and point-
ing to the nose.

The interactive quiz required concentra- 
tion and attention. It consisted in matching 
several elements ofthe urban space, which 
had to be called correctly first. After morę ex- 
hausting tasks it was possible to unwind dur­
ing the culinary tasting. The team members

Antoni Repala, 15 years old, Ohio, USA
Stefan Kussmaul, 16 years old, Massa­
chusetts, USA
I learned about the Summer School from 
my mom, who is Polish. I liked the idea and 
I have come to Poland. It is my first stay in 
Kraków. I visited only the Tricity before. I 
like Kraków very much, it has lots of history 
and you can feel that it is an old city. Dur­
ing the urban gamę I enjoyed the legend 
writingtask most because I like writing. For 
me it was a good exercise because writing 
in Polish is the most difficult to me. Polish 
letters and marks, especially “sz” and “cz­
arę very difficult. Reading and speaking is 
much easier to me. 

with their eyes closed tasted raspberries, Kra­
ków “bublyki”,tomatojuice and borsch. Their 
task was to give the correct names - naturally 
in Polish-to allthe tasted products. Remain- 
ing in the culinary circle, the participants had 
to match the drawings with the right groups 
ofvegetables and fruit, learningthe product 
names at the same time. The last element of 
the urban gamę was a conversation with a 
seller of “bublyki” (Kraków bagels), at Grodzka 
Street. The team hadtofindthedifference be- 
tween: a “bublyk”, a “pretzel” and a “bagel”.

The finale brought lots of emotions and 
laughter; however it also caused some stage 
freight. Each team had to stand in front of 
the audience in the Aula, singthe songthey 
created and readthe poem by Jan Brzechwa. 
The winners were the "Dumplings”: Ania 
Lipkin from Israel, Ines Hutmacher from 
France, Elena Pilch from the USA, Adam Ko­
chanowicz from the USA and Jacob Halon 
from the USA. - The urban gamę gives lots 
of satisfaction, the group members have to 
cooperate and help one another, working on
their vocabulary in this way. The structure of 
tasks enabled everybody to get involved in 
the gamę regardless their proficiency level, 
- comments Urszula Legawiec, the coordi- 
nator ofthe "Explorers’ Summer.

Alicja Szyrszeń

During the tasks in the urban gamę it was 
the most difficult to integrate the group.
Some team members wanted to do the 
tasks as well as possible but, unfortunate- 
ly, not all the members can cooperate be­
cause not all the team members speak Pol­
ish so well. That is why the cooperation was 
not so efficient. The best task for me was 
to create and sing our own song. My par­
ents were born in Warsaw and that is why I 
spend almost all the summer holidays in Po­
land. I have been here maybe six times and 
in Kraków I am for the third time. I like the 
programme of Summer School very much. 
Polish language classes are not so difficult 
but also not too easy. For me the most dif­
ficult competency is writing.

i

i

Isabella Górski, 16 years old, Colleen Pa- 
dykula, 17 years old, Connecticut, USA
We talked about the Summer School in our 
Polish school in the USA and we have decid- 
ed to take part in the camp. I have been to 
Poland five times, I have always come here 
with my parents who are Polish. I have al-
ready been to Kraków and I remember the 
stay here as very nice - Isabella Górski. It is 
my third stay in Poland and in Kraków the 
first one. The city is so beautiful with all its 
monuments and lots of people - Colleen Pa- 
dykula. Duringthe Polish language classes it 
not so difficult because we passed our ma- 
turity exams in Polish in the USA. Reading 
aloud is the most difficult but I can see some 
progress - Isabella Górski. For me grammar 
isthe most difficult — Colleen Padykula. Dur­
ing the urban gamę we liked the task with 
the song and food tasting most. We recog- 
nized all the products and drinks but we did 
not like borsch very much.
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Hoay, Adventure!
» Not to the tune of old sea chanteys but to the tune of 

disco musie the participants of the “Explorers’ Summer”, 
accompanied by their teachers, sailed on their magical 
cruise to Tyniec. While admiringthe historical buildings 
of the city and mysteries hidden by the Vistula banks 
they discovered Kraków even better.
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A “Legend” paddle steam- 

er boat started from the vicin- 
ity of the Wawel Hill, taking all 
the participants for a long but 
relaxing journey to Tyniec. Apart 
from beautiful landscapes and 

■ the sunset the passengers ad- 
I mired the Cloister of Norbertine 
i Sisters at Salvator, the Kosciusko 

Mound, the Castle in Przegorzaty, 
the Cloister of Bielany and the 
Benedictine Abbey in Tyniec, 
where the boat turned back to 

| return to Kraków.

A huge attraction was en- 
| sured by cruising over a water 
| dam and waiting for the green 

light at the Kosciusko sluice gate. 
At that moment one of the sail- 

| ors brought a singing book and 
I the cruise participants started 
I to singsea chants and dance on 
I the deck front. At the rear part 
| of the deck discussions - and 

at the lower deck - card games 
were in progress.

The “Legend” boat with the 
open upper deck and comfort- 
able seats was a perfect place 
for landscape lovers. Practical- 
ly all the participants could not 
rest in one place, admiring the 
beautiful views and taking pic- 
tures. Those who felt chilly and 
wanted to rest for a while, were 
taking their time at the lower 
“all-glass” deck, where an addi- 
tional attraction was the obser- 
vation of the paddle wheels pow- 
ering the boat.

The sound of the boat horn 
announced the end of the cruise. 
A bit tired but in great mood, the 
participants of the riyer adven- 
ture deboarded the boat.

Alicja Szyrszeń
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Robert Stolarz, Connecticut, USA, 16 lat
The ad about this camp was found by my 
mom and I thought it might be a great ad- 
venture. That’s why I have come here. I like 
that we spend time here like the students 
of the Jagiellonian University because we 
live in the students’ hostels. In Zakopane I 
liked the excursion to Gubałówka because 
from the top of it there were the best views 
to the mountains. The cruise to Tyniec was 
very relaxing to me. Learning Polish is not 
a big difficulty for me, although we speak 
Polish at home only a little. I was bom in Po- 
land but when I was just a few years old we 
moved to the USA. After the camp I plan to 
visit my family in Poland.

Alex Kochanowicz, 15 lat, Adam 
Kochanowicz, 17 lat, Connecticut, USA
We have come to Kraków to learn Polish 
language and, most of all, to get to know 
this country and its culture because we re­
ally like Poland. Our parents come from this 
country. At home we infrequently speak 
Polish, so here we have an opportunity to 
improve our Polish. We have been several 
times to Poland - we have visited almost 
the entire country. We like the architecture 
of Kraków, its monuments, especially the 
Old Town. In studying Polish language the 
hardest for us are grammar and writing. 
The cruise to Tyniec was another fantastic 
trip. As in Zakopane, we had a good time 
and we relaxed.

Ania Khurtak, Byelorussia, 16 years old
I have come to the “Explorers’ Summer” 
Camp to improve my Polish language skills. I 
found the ad on the Internet, I talked it over 
with my parents and l’m in Kraków now. My 
great-grandfather was Polish. I have been a 
few times in Poland already and l’ve seen 
Kraków before. But only now, during this 
camp, I learned about this city even morę. 
I really like the Wawel Castle, the palaces 
in this city and its architecture. All the or- 
ganized trips were cool. The cruise also but 
it takes some time and it gets cold after- 
wards. I was in Zakopane for the first time. 
Despite the rain I have really good memories 
of that trip. I plan to come to Kraków next 
year to study at the Jagiellonian University, 
but I don’t know yet what I want to study.

www.plschool.uj.edu.pl JULY2014 13

http://www.plschool.uj.edu.pl


SUMMER SCHOOL OF POLISH LANGUAGE AND CULTURE

Students write: „My meeting with Roland”

When I was younger I never expected to have any 
ties with Poland. At the outset my encounter with 
Poland - which one could already cali a series of 
encounters with it - started without my particular- 
ly wanting it. When I was a graduate student study- 
ing Russian literaturę I was expected to choose 
a “second” Slavic language in addition to Russian. 
My colleagues and I actually wanted to study Czech; 
but the professor who would have taught it was

La Pologne? Cest d'abord en France que je l’ai 
rencontree, avec la femme qui deviendra mon 
epouse. Cetait il y a quinze ans environ. 
Quelques mois de cours de polonais, deux ou 
trois manuels bien choisis, et en route pour le 
premier voyage vers la Pologne. En bus bien sur. 
Vingt-quatre heures de trajet. Au diable la faci- 
lite! A la frontiere germano-polonaise, premiers 
frissons: les douaniers sont a peine plus sou-

riants que leur uniforme. Cest donc lei qu’on peut attendre des heures 
pour d’obscures raisons bureaucratiques. S’ouvre alors devant nous une 
longue route rectiligne bordee d’uneforet de pins aussi sombre que mys- 
terieuse. Le jour se leve. Enfin. Bonjour, Pologne!

Premier contact, direct, physique: les ornieres. Eh oui, a cette epoque 
les routes ne survivaient pas plus d’un hiver et ressemblaient davantage 
a des pistes de ski de fond goudronnees. Quelques vaches et chevres 
eparpillees ici et la, broutant autour d’un piquet, nous regardent pas- 
ser, ou en tout cas font semblant. Defilent alors des maisons grises au 
toit goudronne, donnant 1’impression de ne pas etre finies. «C’est que 
le plus beau est a l’interieur» disent les Polonais! Au premier arret sur 
le sol polonais, je me trouve enveloppe de ce qui deviendra pour moi le 
symbole de la Pologne: 1’odeur du charbon. Elle vous entoure telle une 
echarpe de bienvenue et ne vous lachę plus.

Ma rencontre avec la Pologne, c’est aussi, bien sur, ma rencontre avec 
les Polonais. Mes beaux-parents d’abord. J’ai du vite apprendre a les tu- 
toyer tout en veillant a garder «Mama» ou «Tata» dans chaque phrase 
pour ne pas avoir fair d’un rustre Occidental. Puis c’est au tour des autres 
membres de la familie et des voisins, tous un peu excites de voir debar- 
quer la curiosite locale: un Franęais parlant (tres modestement) polonais. 
Une chance pour moi car 1’accueiI est forcement chaleureux. Le mauvais 
cóte, c’est que j’ai du rrfhabituer tres vite a l'activite sociale principale 
en terre inconnue: faire semblant de comprendre ce qu’on me dit, ce qui 
exige un etat d’alerte permanent. Face au flot de paroles reęues, les meil- 
leures strategies restent les reponses courtes, voire ultra-courtes: «oui», 
«non», «peut-etre»; le rire complice: «ah la bonne blague!»; le sourire 
poli voire intelligent: «je partage tout a fait cet avis»; ou bien le sourire 
idiot quand ta reponse atterrit completement a cóte.

Cetait il y a longtemps, evidemment. Les temps ont change. Les stra­
tegies aussi. Aujourd’hui, ćest moi qui parle en polonais et ce sont les 
Polonais qui sont obliges de faire semblant de me comprendre!

David Sansault, Francja

very busy and he was replaced by another who offered us...Polish. As a result
I studied Polishfortwoyears, but sporadically and in the midstof other class- 
es and responsibilities. For many years afterwards I did nothing at all with my 
Polish, other than reading a couple of books and artides for my dissertation 
- though I did learn at that time that my grandfather on my father’s side, 
whom I had always thought of as German, had come from a place on the cur- 
rent territory of Poland (when he emigrated it was Galizien and the Russian 
empire). So at the very least I have geographical ties to Poland.

In 1998 I had the opportunity to come to Kraków for the 12th Inter­
national Congress of Slavists. I liked Kraków from the start. I liked it for 
the beauty of its architectural monuments but also for its resemblance 
to a world I knew well from Russia. But it differed from Russia in the
persistence I could sense in it, despite all the tragic events of the 20th 
century, of the spirit of its better times, of its pre-war freedom, the spir- 
it of the artistic life ofthe Young Poland era.

During that visit it was fun to use one or two of the words that I re- 
membered from my earlier studies (along the lines of “dzień dobry" and 
“dziękuję bardzo”) - because the most pleasant stage of language learn- 
ing is the very beginning, when you know a couple of words and no one 
expects you to be able to say anything morę. One of my Polish colleagues 
said to me then, “if you like it here so much, you should come back for 
a language course.” Which I did, morę than once. I first went to Toruń in 
2000, then to the Summer School in Kraków in 2001. Then I came back 
in 2003 and again in...but I won’t list all the times l’ve been here already. 
I will just comment that Poland continues to fascinate me - with its com- 
plicated cultural identity, its belonging on the one hand unambiguously 
to the countries of eastern Europę (with which it shares an experience of 
the communist system) but on the other with its roots in the culture of 
western Europę, via its Catholicism and long history of contacts with the 
West. And the Polish language, not the easiest in the world, continues to 
fascinate me and draw me: with its entangled and complicated beauty.

Thomas Seifrid, Los Angeles, USA

Moa nepsaa serpena c Flonbiueii npon3oiuna enje 

bo Bpewena noapnero CoBercKoro CoKBa. Y Moeń 

MaMbi óbina HHiepecHan KHkira «WcKyccTBO FionbiiJM» 

c rjJOTorpacjjHFiMii KpaKOBa, Bapwasbi u flpyrnx 

nonbCKnx ropoflOB. B fleTcree jjioómji nncT3Tb ee, 

paccMaipMBaTb KapiMHKM u, Hasepnoe, Torpa a® 
BnioÓMncH b nonbCKy® Kynbiypy u apxnT6KTypy.

Flo3flHee, y»e y-iacb b yHHsepcmeTe, npoHia- 

Tan nyflecHyio Knury Fina FlapaHpoBCKoro «Anxw-

MI4R CJ10Ba», B KOTOpoil OH OÓOÓUJHri MMpOBOM OHblT nMCaTenbCKOTO TBOpne- 

ciBa, u «My>KHKOB» BnaflHcnasa PeńMOHTa, HanncaHHbix b nyniiJMK 3nnnecKnx 

Tpaflnpnflx. 3th khmwkm CTanM noBOflOM nonioÓHTb BenuKyio, ho nei43BecTHyio 

B Poccmh nonbCKyio nMTepaTypy.

FIotom asa pa3a npne3»an b Flonbiny TypiacroM u noóbiBan b KpaKOBe, 

BapwaBe, TopyHM, Bpounase - cbohmm rnaaaMH yBMflen Te MecTa, Koropbie 

pećeHKOM BMflen ToribKO Ha KapTMHKax.

FlOBOflOM pas TOTO, MTOÓbl HanaTb y*JHTb nOTlbCKHM R3blK, CpeflH npOHerO, 

OKasanacb neBO3MO>KHOCTb Hań™ nepeBepeHHbiMM Ha pyccKHń R3biK nonb- 

CK14X KHI4F 14.™ <f>HnbMOB, HeKOTOpbie 143 K0T0pblX nereHpapHbi. Kpowe TOTO, 

nonriKM MMeioT óoraiyio TeaTpanbHyio picropmo, KOTopaa BriHana u Bnnaer Ha 

MkipoByio KynbTypy. H3yMenne R3biKa TaK>Ke oónerMMJio noHHManwe stopo hh- 

TepecHoro npopecca.
CyujecTByeT TaKan nocnoBmja: b Teóe ctopbko mofleiżi,- CKonbKO bsbikob tli 

3Haenjb. Xoren 6bi 3HaTb pa3Hbiea3biKM, MTOóbi oinyujaTbceóa nenoBeKOM Mupa.

AJ1EKCEI4 MyHflPHKOB, PoCCMR
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MarnbiMacub cnaTKaima 3 noribCKai/i Kynurypań 

3'aBinacs y MHHe hiljhs Ha nepwbiM Kypce Maeń 

Bynoćbi y BenapycKań flasiprKaynań aKaflaMii 

MacTapTBay. Fara óbini napb pyfloyHbix fl3eH 

y FloribLUMbi, naflnac HKix a arpbiMana óoribw 

ypawaHHay, mbim 3a anowHia naijb rafloy CBańro 

Jtsbiima.
y Tbi i/i TbiflseHb a HaBeflaaa aflpasy napa nonbCKix 

rapafloy: Bapiuasy, TopyHb, ManbóapK, FflaHbCK

i Conar Flepiubia ypamaHHi a aTpbiMaaa aflpaay nacna Taro, aK nepacamia Ma*y. 

ManeHbKia, yiynbHbia flaMKi 3 npbirc»KbiMi KBeTKaBbiMi caflaMi ypasini Manę, fla 

rarara qyna, wro Floabiuaa - KpaiHa 3 Ha id n pbira>K3i/iiiJ biMi caflaMi sa ycen Eypone. 

Fana cpBapfl>KaHHe pan kom anpayflana.
y roflbi apyroii cycBeTHań BaŃHbi Maa KpaiHa sryóina óonbiiiyio aacrey 

CBaeń apxiT3KTypHaii cnaflHbiHbi. A Flonbujna aflKpbina flaa Manę MarMbiMacpb 

yóaMbipb crapaflayHioio apxiT3KTypy, BeaiaHbia 3aMKi, rarbiMHbia Kacpenbi, aKix 

y Floabwabi BaniKaa KonbKacpb.

TaTa 6bini flHi noynbia na3iTbiyHtix ypa>KaHHay i 3MapbiMHbix xBaasBaHHay. 

flBa flHi npaBefl3eHbix y FflaHbCKy Mary CMena Haaeapb aflHbiMi 3 nen lu bix y Maiw 

^Kbiiflifli. Fara Mecpa na-canpayflHawy flopara MaiiMy cappy. HiKoni He 3a6yfly 

6enbi nacoK, cinae He6a i 3aaenae 6ywyiO4ae Mopa.

Heabra, Kawypbi npa Floabuwy, He raBapbipbafflonbCKafiMOBe.ynepiiibiHio 

aro naaypb Mne nawanpaBana y flaneKiM fl3apiHCTBe, Kani a raafl3eaa 

MynbTbiKi Ha nonbCKaii Mose. TaK, HecaaflOMa, npbiiiiiinaaioćoyfla nonbCKara. 

npbiexayiJJbi y Flonbmay nepubi pa3 a neparKbina "KynbTypHbi" lliok! HiKoni 

fla raTara ne aflaysana ca6e TaKoń 6e3flanaMO»Haii 3-3a HaBeflaHHa mobbi. 

nepujbi pac a ycanaK CTapanaca naaóarapb KaHTaKTay 3 nanaKawi. Arie 

aHbi, y ciny cBaeii MeHTanbHacpi, TaK pi inaKw naflbixofl3iai fla Manę, xapeni 
pa3Mayaapb i flanawarapb. 3 aacaM a nepacTana ix naaćarapb, 6o 3pa3yMena 

3 3KOM WHbipacpioaHbi rtaflaiopb MHeflanaMarHbi.TaKa cna3Hana CBae nepwae 

noribCKae cnoea «fl3aKyii». 3 raTara yce naaaaoca.

cywaBaaa na nonbwabi. Flacna BapTaHHa Ha pafl3iMyy Manę naabinanaca 

flanpacia. 3 HepapnaiBacp© aaKaaa HacTynnaii MarabiMacpi naexapb 

y nonbiiJHy. 3 K0>KHbiM paaaM pasyMenne Kynbrypbi i MeHTanbHacpi naaaKay 

CTanaBinaca yce 6onbw flaKnaflHbiM.

3 nayHacpro Mary CKaaapb, wro naaaKi - WMacniBbi Hapofl. I y raTa waacpe 

a nepubi aac He Bepbiaa, Tawy wro paflKa 6aay canpayflbi macniBbixmofl3ei/i Ha 

CBaeń pafl3iwe. Ane na 3aBapiuaHHi Kownara CBaiiro ManeHbKara naflapoaora 

na rioabuiHbi, a pasyMeio, wto paóaoca Kpwxy óonbin LUMacniBań.

flaaKyFi, FlonbiiNa.

Mapmahka Hata/iba, PEcnywMKA BraApyct

C nepBbix MMHyT npeóbiBaHkia b Honbiue, 

a MMeHHO b KpaKOse, Mbicnb o tom mto Haflo 
6yfleT B03BpaiflaTbca Bce pewe u pe»se 

noceujana moio ronoBy. '-Imctom, 3aMewenbHbiM 

BOK3an u conHeMHaa norofla pafloeann mom 
raa3. npwaTHbie OT3biBHHBbie nioflM noMornM 

MHe HaiżiTH ocraHOBKy, pasMenaTb fleHb™ 
u KynHTb 6naeT. B nepBbiii «e fleHb Korfla 

a no3HaKOMnnacb co CBoeii coceflKoia, Mbi

OTnpaBMBHCb Ha nporynKy no 6/in/KaiiiijMM napKaM KpaKOBa. 

3aMeaaTeribHbiM 6onbujoi7i napK, aenenaa Tpasa.. .HHMero KpoMe Toro, 

MTOÓbi neab Ha aiy rpasy b ronoBy He npnxoflnao, xotb b yKpanne TaKaa 

Mbicnb Haspafl ™ óyfleT

>KnBew Mbi ot peHTpa 15-20 MMHyT xoflb6bi - bto saMepaTenbHO, TaK 

KaK a oaeHb riio6/i«j BeaepoM nepefl chom nporynMBaTbca. Bhskomctbo 

c yHMKaabHOM apxMTeKTypoM KpaKOBa Haaanacb c noceipeHi/ia Crapo- 

roropofla, cepflpeMKOToporoaBaaeTca PbiHOHHaa nnoipaflb oflHa 
M3 caMbix 6o/ibiiJMX cpeflHeBeKOBbix nnoipafleM b Espone, no nepHMe- 

Tpy KOTopoń nocrpoeHbi crapHHHbie Tpex3Ta>KHbie ocoóhhkh, snaoTnyio 

npnneraionpieflpyr Kflpyry. CaMoe KpacMBoe 3flaHne Ha naoipaflM -3fla- 

Hwe CyKeHHupe B KpaKOBe cronbKO MHTepecHbix MecT, mto a He CMory 
Bce nepeapicriMTb. Ho ot yBMfleHHoro flyx 3axsaTbiBaeT. b KpaKOBe 6y- 

fly ToribKO 6 Heflenb - sto oaeHb Mano.. ,xoMeTca ocraTbca Ha floribiue.

■ r ■A

Łozińska Irina , yKPAfHA

Students write: „Kraków - my city”
Mi piace molto vivere a Cracovia perche e piu 

grandę e meno costosa di Torino.

A Cracovia non ci si annoia mai: e pna cit- 

ta molto interessante dove si ppó andare a fa­

rę shopping, passeggiare per ii centro o bere un 

gustoso caffe in caffetteria. Questa citta e simile 

a Torino, ma Torino ha meno attrazioni culturali.

Cracovia e piu turistica e bella di Varsavia;

ii mio quartiere preferito e Kazimierz, dove si 

possono trovare le piu belle sinagoghe e ci sono bar molto interessan- 

ti ed originali. Inoltre, le persone a Cracovia sono piu socievoli e genti­

My studies of Polish Language and Culture at 

the Jagellonian University are not my first ex- 

periences with the city of Kraków. I came here 

often as a child when i visited my Polish family. 

We often came to visit the main market square 

and Wawel castle, as well as many museums. 

My point is, that I already was familiar with the 

city when I came here to study. However, when 

I go with my new friends who are in Kraków for

li dei torinesi.

Giulia Rubino, Italia

the first time, it is as if I am rediscovering Kraków all over again. When 

I see the expressions on their faces when they see the places this city 

has to offer, I too realize how beautiful this place is, and I am so happy 

that I can share that experience with them.

Maria Rossi, USA
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Krakau und ich, das ist eine lange Geschichte.
Mein erster Besuch in Krakau war auch mein 

erster Besuch in Polen. Meine polnische Freundin 
Anita zeigte mir ihre Lieblingsplatze in der Stadt. 
Ich erinnere mich daran, wie erstaunt ich war ais 
ich das erste Mai den Wawel sah. Vor meinen 
Augen sehe ich Bilder, wie wir durch die Altstadt 
und Kazimierz laufen. Es waren sehr kalte Win- 
tertage und haufig suchten wir Zuflucht in klei- 
nen gemutlichen Cafes.

Nicht lange nach dem ersten Besuch kehrte ich nach Krakau zuruck. Die- 
ses Mai zur Sommerschule der polnischen Sprache an der Jagiellonen-Uni- 
versitat. Die ersten Wochen des Polnischlernens waren nicht einfach. Einen 
Vormittaggingen wir in den Park Jordan, wo wiranhand von Fragebógen mit 
Leuten sprechen sollten. Leider kannte ichdamals noch nicht die verschiede- 
nen Bedeutungen des Wortes „wolno" und statt zu sagen: „Bitte sprechen 
Sie langsam", sagte ich mehrmals „ich bin ledig" zu einem alteren Herm...

Dennoch waren es wunderschóne Wochen in Krakau. Ich besuchte Kra­
kau und die Umgebung. In Zakopane ging ich wandern in der Tatra. Zu- 
sammen mit einem amerikanischen Studenten fuhren wir nach Często­
chowa zur Jasna Góra. Zum ersten Mai erlebte ich den beriihmtesten 
Wallfahrtsort Polens. Besonders schón war auch die Altstadt von Toruń 

und naturlich das Meer.

Dieses Jahr freue ich mich sehr wieder nach Krakau zuriickkehren zu 
kónnen, dieses Mai ais Doktorandin der Universitaten Munchen und Basel 
im Rahmen des Stipendienprogrammen der polnischen Regierung. Nach ei- 
ner Pause von drei Jahren lerne ich wieder polnisch. Im Kurs lerne ich pol­
nische Grammatik und erweitere meinen Wortschatz. Ich besuche Biblio- 
theken und laufe aut den alten Stra&en Krakaus. In schónen Cafes trinke 
ich Kaffee und freue mich an der Sonne. Gerne fahre ich mit dem Fahrrad 
entlang der Wista und gehe im See schwimmen.

Im Unterschied zum letzten Mai spreche ich schon viel besser polnisch 
und kann mich ohne grblśere Probleme mit Leuten unterhalten. Ich freue 
mich, die Bekannten des letzten Aufenthalts wieder zu treffen. Auch dank 
ihnen kommt mir die polnische Sprache und Kultur naher. Hier in Krakau 
kenne ich einen Schauspieler, vielleicht den altesten in Polen, wie er sagt. Er 
zeigt mir alte Fotografien und Theaterprogramme und rezitiert Ausschnit- 
te von Theaterstiicken. Er erzahlt von der Geschichte Krakaus und Polens, 
und den vielen Erlebnissen in seinem fast 100-jahrigen Leben. Insbeson- 
dere durch ihn begeistere ich mich immer wieder aufs Neue an der Schón- 
heit der polnischen Sprache.

Krakau ist wirklich eine fantastische Stadt!

Uta Karrer, Deutschland

«Kto x0HeT noaHaTb qy niy Flonbuju - flon^eH MCKaTb ee 

b KpaKOBe».

Wilchelm Feldman
B KpaKOB a npnexana nepBbiii pas b Mae 2013 ro- 

fla. Fopofl BcrpeTun mchr 3anaxoM i|BeTymux KawTaHOB 

u OTÓnecKOM eonu pa na mokpom SpycnaTKe.

Ha nnomafln nepefl>Kene3HO,qopo;ł;HbiM BOKaanoM 

mozkho 6bi.no OKyHyibca b óyiicTBO KpacoK, eecenbipi 

3boh TpaMBaeB u ujyM Tonnbi. B KpaKOBe nepennenMCb
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CTapuHa u coBpeweHHOCTb. H Tenepb cno>KHO ux paarpaHMMMTb.

SnaKOMCiBO c KpaKOBOM h Hauana c nocemeHus Basenn. Bo flBope CBermro 

conHpe, BMflHenacb pa3HOUBeTHan nepennpa, noaonoTa KynonoB n boaoctokm, 
yKpaweHHbie CKynbnTypaMM flpaKOHOB. FlpocroTa u M3biCKaHHOCTb, M3o6unue 

<|>opM — Bce nepewema/iocb b oflHy <j>aHTa3wo bokob u BKycoB. Co3.qaBa.nocb 

BnenaTneHue, mto Koponu r+ruByT b 33MKe u ceroflHR.
LUnpoKaa annea Bena ot Basem k PbiHKy. Bainnu MapbnpKoro Kocrena bo3ho- 

CMnncb b He6o. A rapMOHMMHoe 3flaHne paryuiu, croneTHneflepeBbn, óecKOHeu- 

ho pa3HOoópa3Hbie flBopuKu b qoMax, o6cTynnBnjnx nnoiqaflb, npuflaBanu eMy 

HenoBTopnMoe OMaposaHue. Ot PbiHKa pa3Óeranucb b pa3Hbie ctopohn yioTHbie 

ynmibi, Bflonb Koropbix mojkho rymrb eenno. Id TonbKO M3flann qoxoflnn 3anax 

UBeTOB U BeCHbl U MeMTbl O HOBOM BCTpeue c KpaKOBOM...

Kraków is the most beautiful city in the 
world. I am interested in transport and 
Kraków tramway and bus system is in my 
opinion the best and cheapest in Europę.

Everything about this city is interest- 
ing. I love the splendid Wawel Castle, the 
beautiful river, the Collegium Maius, the Old 
Town and the Mariacki Church; the Profes- 
sors’ Garden is a place of peace and quiet.

I am now staying at the students’ dormitory, Piast. From there it 
is very easy to get to the Old Town by tram and I have already been 
there three times with friends. We sat in the open air in the Market 
Square and talked about our polish courses, Poland and our own 
countries. I feel as if I were in heaven! But perhaps in heaven they 
haven’t got such unbelievably hot weather?

Ron Hickson, England
Ko/ibmha Eheha, PEcnyBnnKA BenAPych
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Alan Tondryk, Illinois, USA, 13 years old

I was bom in Warsaw. We moved with my 
parents and sister to the States when I was 
a smali child. My younger brother was bom 
in the States. After we left Poland I was here

Victoria Wojtaszek, Connecticut,
USA, 17 years old
Last year my friend was at this camp and she 
encouraged me to come to Poland. Along 
with other friends from the Polish School in

only once - last year. I spent my holidays at the USA we saved money for the trip. It’s my

Agatha Goluszek
Mymom leamtaboutthe camp from Isabel- 
la’s mom. Isabella had already been here last 
year and she told me how cool it was. I was 
in Poland a year ago, I managed to see Kra­
ków but only for a brief moment. I have my

my grandparents’ and I was visiting oth- sixth time in Poland, the fourth in Kraków. family in Lublin. My parents moved to the
er relatives. This year l’m also visiting my 
grandparents but earlier I have come to 
this language camp, which my mom told me 
about. I thought it was a great idea. I really 
enjoy the Polish language classes, trips and 
other activities. At home we speak Polish, so 
speaking is not a problem to me. The hard- 
est for me is writing in Polish. I have never 
been to Zakopane before. I really enjoyed 
this trip because I had the opportunity to get 
away from the city which is noisy and crowd- 
ed and I definitely prefer peace and quiet.

When I visit this city I always find new plac- 
es. For example, this year I visited Kazimierz 
for the first time, which is a beautiful dis- 
trict. Kraków and Zakopane are both my fa- 
vorite Polish cities. The biggest difficulty for 
me in studying Polish is grammar and writ- 
ing. I always understand everything because 
we speak Polish at home. At weekends I go 
to the Polish school and I am a member of 
a scouting group, where we also speak Pol­
ish. In futurę I would liketo studysomething 
connected to medicine, maybe I could even 
come to Kraków to study for one semester.

USA when they were smali. I came here first 
of all to learn writing. I don’t have problems 
with speaking. At home we speak Polish, 
my mom always corrects me once I make 
a mistake. In Sacramento, the city which I 
live, we go to the Polish church. I also am 
a scout member! I have been several times 
to Poland, for the first time 1 had literally 
a few months. I love Kraków. Warsaw is a 
city of business, but Kraków is a city with 
special atmosphere. Duringthe “Explorers’ 
Summer” Camp I have learned this city bet- 
ter, I had no idea there were such wonder- 
ful buildings there. I like the “Sukiennice” 
especially.
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Olga Gerashchenko, 17 years old, lvan 
Udovychenko, 17 years old, Ukrainę 
We’ve been living in Kraków for a year be­
cause we study Management at the Jagiel- 
lonian University. We have decided to par- 
ticipate in the camp to improve our Polish. 
Kraków is a really pretty city, I wish to stay 
here in futurę, live here and work here. Be­
fore I started my studies I was in Poland on­
ly once, skiing in Zakopane - lvan. Actual- 
ly, I first came to Kraków and to Poland to 
study. My grandmother is from this coun­
try - Olga. We have been studying Polish 
for a year, the beginnings were really hard 
but now it is much better. For me the hard- 
est is writing - lvan. For me the most diffi- 
cult is speaking but I really enjoy reading in 
this language. We really like the “Explorers’ 
Summer” Camp, especially because you can 
meet new friends from all over the world.

Izabella Samuel
Last year I was on a similar trip. It was a cul- I 
tural exchange organized by the Embassy. I 
We lived in the same students’ hostel. We | 
didn’t have so many Polish language class­
es. My grandmother lives in Białystok. My 
mom moved to NY when she was 20, then 
moved to California, where we live now. At 
the “Explorers’ Summer" Camp I really like 
the morning language classes-they are not 
hard, they’re actually fun to me. In Polish 
language the hardest for me is grammar. I 
started learning Polish several years ago and 
I have to admit - it’s not an easy language! 
From all the events in which we participat- 
ed I liked the trip to Zakopane most. Polish 
mountains are beautiful, completely differ- 
ent then those in California. If I come back 
to Poland I would like to revisit Kraków. Al- 
though l’ve been here I still have a feeling 
that there wasn’t enough time to fully ex- 
plore this city.
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SUMMER SCHOOL OF POUSH LANGUAGE AND CULTURE

Feedback from participants
of the Summer School

Taylor Tyson, Michigan
I like Polish, traditional costumes very 
much. My grandma used to have one, but 
she never allowed me to touch it. That is 
why, when I saw dancers dressed in tradi­
tional costumes, I was excited that finally 
I can see them in up close and in move- 
ment. I truły like the dances for couples 
- I think they are unique. In polonaise, I 
especially like one part when all couples 
pass by an ‘valut’ madę of hand of oth- 
ers. For now I am just looking, I am not 
brave enough to try.

Pawio Khryshchenuk, Kiev, Ukrainę
I have decided to participate in the Sum­
mer School to improve my Polish lan- 
guage skills because from the next year 
I plan to study at the Jagiellonian Univer- 
sity. In Kraków I love everything- it is a 
wonderful city. I love the monumental 
architecture, narrow streets and the ca- 
fes. Kraków has an amazing atmosphere.

Jennifer Byron
I found out about summer school during 
my internship programme. My universi- 
ty, Arizona State University was given a 
grant for such trip. I’ve learnt Polish for 
two years, I applied for it and I was cho- 
sen. My greatgrandmother from my fa- 
ther’s side is Polish. In summer school l’m 
studyingat level A2.2. In studying Polish 
the hardest for me are grammar and vo- 
cabulary. In Arizona, where I come from, 
do not live so many Polish people, we al- 
so don’t speak Polish at home. I forget 
the vocabulary once I don’t use a lan- 
guage. Duringthe Summer School I have 
an opportunity to participate in class- 
es that are in Polish only and it’s really 
helpful. I was in Cracow a year ago, for 
a week- it’s an amazing city with won- 
derful architecture. All evening activities 
of Summer School were very good, for I 
could get to know Polish culture better.

Dear Participants!
Thank you for that time which we have spent together! 
We have been with you every day, answering all your 
questions, solving little problems and entertain you with 
conversation (in Polish, of course). We have been meet- 
ing at the trips -our photos taken together are proof of 
visiting Zakopane, Wieliczka or our rafting on Dunajec 
river. We hope that besides regular studying, you are 
going to remember extra events, which we took part
in together. It was very intensive, because every day we have integrated
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and meet with Polish culture. Do you remember fortunę telling evening Andrzejki, where 
everyone could know the name of the futurę partner? Or a bonfire where we prepared sau- 
sages, danced and sang so loud? There was also football match, crazy karaoke night and 
typical Polish wedding! We hope that you are leaving Cracow with even bigger love to the 
Polish language, with a lot of good memories, new friends and ... need of coming back!

Robert Schibli, Switzerland
The idea of coming here came from my 
neighbor, who 30 years ago was also on 
such journey and once he found out there 
was such a possibility he started to en- 
courage me to come. I really like Kraków. 
This is a smali city with huge culture. 
From every side of the city it is close to 
the Town Market Squere. In the Summer 
School I really enjoyed the evening with 
Polish dances. Polish dances are d ifferent 
from others that I know from clubs, they 
have unique atmosphere.

Joshua lverson
l’ve been interested for Polish culture for 
over 4 years. One day I was looking for 
Polish language courses in the Internet 
and I found the site of the Jagiellonian 
University. I read about the programme 
of Summer School and I thought it was 
a great idea. It’s my first visit to Poland, 
first outside of the States as well. I love 
Cracow, it’s really gorgeous. I really like 
the old buildings with their own history. 
I have no Polish roots, but in Connecti­
cut, where I live, there are many Polish 
people. In the Summer School I liked the 
dancing classes the most. I love danc­
ing, especially those connected to the 
culture. On the course my language lev- 
el is Al.2. The hardest thing in studying 
Polish is for me grammar, but l’m deter- 
mined and ambitious to do my best. I 
would recommend the Summer School 
to everyone. It is a special ocasion. Not 
only do we live in the dorm ortake class­
es. Jagiellonian University offers a lot of 
additional classes, which help us to un- 
derstand culture of Poland.

So see you next year? © 
Your Assistants
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